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Zawiadomienie!
Niuiejszem donosimy iż po grantownem  

odrestaurowaniu

kaw iarn i, r e s ta u ra c ji i ban i

„ R O Y A L ”
odcW śm y lokal do użytku P. T. Publiczno 
ści, Codziennie koncert piei wszoraędt e' 
orkiestry talonowej pod baiutą p. Józefa 
Schiisslera. Pot awy iskoteż napoje dobo 
iow ei jakości. Przedsiębiorstwo będzie pro
wadzone ha wzór pierwszorzędnych z .kła
dów zagrań cznych i zadowolili najwy- 
brednie sze wymagania P. T. Publiczności. 
W  lokaiur- stfiuracyjiiym znajduje się kopia 
obrazu Remorandta, dzieio znanego ait. 
mai. p. lmoierglticka. 64 1—4

C z y  P o l s k a  j e s t  n a m  m a t k ą ,
czy tylko macochą?

Założone w toku 1912

Biuro buchalteryjne

„ H E R M E S ”
w Krakowie, ul. Floryańska L, 89,
pod kierownictwem JANA PILCHA, zaprzysiężo
nego stałego rzeczoznawcy sądowego, prowadzi 
i zakłada księgi handlowe, sprawdza bilanse iid. 

we wszystkich przedsiębiorstwach.

Kursa buchalteryjno-handlowe 
i szkoła pisania na m a s z y n a c h

„HERMES” i94—Ю

Coraz częściej słychać głosy narzekania na złe 
traktowanie- mas urzędniczych przez sfery rzą
dzące, na krzywdzenie tysięcy urzędników, eme
rytów- i ich rodzin. Rząd daje im odczuwać, że 
nie matce, lecz macosze służą obecnie...

Objawia się tc przecz odejmowanie im w ciągu 
długich lat służby nabytych praw gwarm io va- 
nych przez rząd zaborców, a odebranych przez... 
własny!

Rozgoryczenie z tytułu tego postępowania i tej 
błędnej polityki, jest tak ogromne i .przerażają
ce, że słychać już nawet tu i ówdzie pomruki % 
Szm ery złowróżbn e!

Rząd warszawski ukróca i kasuje pracowni- 
konc państwowym (szczególni© tymże w Mało- 
роюсе) zasadniioze ich prawa, '‘pochodzą cp z ty 
tułów stanowiska, łat służby, a nawet... wykształ 
cenią — uznając ostatnie wprost, za... zbyteczne 
'i bezwartościowe!

Rozgoryczenie urzędników . małopolskich jest 
uzasadnione i łatwo zrozumiałe; nie umie czy 
nie chce zrozumieć go tylko Warszawa!

Do -czego .doprowadzi takie celowe i jawna 
krzywdzenie rzesz tych paryasów, do rzędu któ
rych zapchnięto stan urzędniczy, niema wątpli
wości! Odczuć się to daje w sposobie wykony

wania .obowiązków w  pierwszej linii, a ńastępnłe  
w  uciekaniu wartościowych jednostek ze służby  
państwowej do pracy w  innych zawodach!

Czyż to nie wstyd d la  rządu  i  czy n ik t nie wi
dzi do czego to prowadzi?

Rzesze naszych m ałopolskich pasierbów W ar
szawy wiedzą i słyszą co się dziejel 

Podczas gdy się ich px-awa bezwzględnie i sa
m o władczo obcina i gw ałci, d la  urzędników  m i- 
nisteryalnych w ym yśla  i w prow adza  się najroz
maitsze i przeróżne dziwne w yjątku  

Bliższa koszula ciała —  zapewne —  lecz to nie 
metoda, którą rządzić można!

M ałopolscy urzędnicy, to też synowie Polski, to 
nie dzieci n ieprawego loża, lub krew niacy  tylko, 
to tak dobrzy synowie O jczyzny jak  i inn i a mo
że często i lepsi...

P an ow ie  w arszaw ! ści m uszą to zrozumieć, że 
w* Polsce pod w szystkim i zaboram i są p raw i po
lscy  i m uszą zrozumieć, że nie na w zór rosy j
ski, pruski czy austryacki, lecz tylko n a  w zór  
oryginalny polski rządzić trzeba i m ożna!

Zrozum ieć panowie- w  W arszaw ię  m uszą, iż  
Polska dla wszystkich synów  jest M atką a  n ie  
macochą i tak być musi, choćby nawet w brew  
ich osobistym interesom I

Niekoncesyonowane dziady..
Jrest pewna kasta w  społeczeństwie na

sz :mi, pewien odłam, ludzi wychudłych zziębnię
tych, wiecznie głodnych, wyczekujących zmiło
wania Bożego, będących w  tem przykrzejszem 
i gorszeni położeniu od żebraków ulicznych, że 
nia posiadają koncesyi na żebractwo, że ich nie 
uczono tego w gimnazyum, uniwersytetach, że 
nie praktykowali w sądach, szkołach i urzędach 
państwowych kunsztu dziadowskiego, i że nie 
wypada jeszcze wyciągnąć ręki pod koścolem , 
chyba prosić łaski innych w  ms iratacli codzien
nych dzienników’. Kastą tą to emeryci, wdowy i 
sieroty po urzędnikach państwowych, a więc in- 
teligencya, kwiiat narodu, ludzie żyjący napraw -

Г KRAJOWE ZAKŁADY KONFEKCYJNE 1
SKA Z OCR. OD i*.

KRAKÓW ulica Szczepańska 7, I. p. KRAKÓW
zawiadamiają P. T. Odbiorców, że otrzymały

rał Копа łoi utai
Sprzedaż h u rto w n a  i częściowa. T M  
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dę chyba powietrzem i wodą, ludzie, których 
podziwiać należy, że dotąd, chodzą w  jakichś 
łachmanach i że poruszają swoim i członkami. 
To bowiem, co przechodzą, co cierpią i znosić 
muszą, to nic jeno prawdziwa rozpacz i naj
prawdziwsza nędza! Zdawało się w ldipou ubie
głego roku, że dola ich się poprawi, uchwałą bo
wiem S.-jmu z '28 lipea u. r. podwyższono wyda
tnie ich pensye, uchwałą mającą obowiązywać 
dopiero jednak od pażdziem-ka. Zapanowała ra
dość wśród tych biedaków, niestety krótka, bo 
oto wykonanie uchwały wstrzymał p. minister 
skarbu na trzy miesiące przysługującym mu pra
wem veta. I znowu zapanowała radość, kiedy w  
grudniu ogłoszono w gaizetach, iż do władz swo
ich należy przesyłać wszelkie dokumenta, celem 
uzyskania podwyżek pensyjnych. Pościągali ci 
biedacy ostatnie swoje grosze, starając się o no- 
taryalne odpisy, metryki, świadectwa przynale
żności i tem podobne dokumenta w nadziei, że 
nędza ich już się skończy. Wszak ustawa głosi
ła, iż pensy a ich będzie się zwiększać w miarę

Ш' dtodstau:
Zagrożona kultura (fejleton). —  Myśli d o 
morosłego polityka. —- P rz e g lą d  te a t ra ln y .—  

Operetka w  p od róży , —  Z  s a li  k o n ce rto w e j.
R e p s r iu a ry  te a tró w  i  k in .

p i s m o  narodowo-radgkalne
Prenumerata „-•irytyKf'1 

Z odnoszeniem do domu lub z przesyłką pocztową wynosi: 
W K»aju: rocz. 1400 Mkp., półr. 700 Mkp., kwart 35u Mkp. 
W miejscach sprzedaży egzemplarz ро,еО,»псгу ah  iv.np. 
Za a« 8П1СЦ: kwart. 500 Mkp., egzemp!. pojedynczy 50 Mkp. 
W Ameryce kwart. 2 doi., egzempl. pojedynczy 12 cent.

Ceny og.oi.zert za wiersz:
nonpareiowy 1-szpaltowy 50 Mkp.
w rubrye „Nades ane“ • . . . . . . . . .  ...150  -
na pierwszej stronie........................... 240 *
Inne ogłoszenia i anonse Stosownie do miejsca i objętości 

według umowy.

Redakcya i Administracya
Kraków,, ul. Librowszczyzna L 7., 1. p., Telefon N r .. . .  
Konto czekowe Pocztowej Kasy Oszczędności Nr. 150.42L 
Godziny urze.dowe od 9— 12 i od 2—6 po południu. 
Naczelny redaktor przyjmuje strony codziennie od 5—6 pop.

Z  w y ją t k ie m  n ie d z ie l  i ś w i ą t

Nr. 7. z d m  = 3 . IV. Rok 1922.Nai«żvtość pocztowa opłacona ryczałtem.



podnoszenia się mnożników — a więc widmo 
grożącej śmierci głodowej znikało na chw Tę.

tym czasem  nr Ja fu l trzeci m 'es^c 'a o a «- 
wych ргп&уасЬ. ani d -o l-o ; drożyzn wzrasta 
na nowo w przeraża" cy sposób, życie sta-je 
zawrotnie dróg >m, a tym biedakom- wyp aca 
się nadal ich dotychczasowe g odowe jałmużny. 
ivynoszg.ce w najlepszym razie przy emerytach 
najwyższych rang 3—4 tys’ęeą Mkp. mle& ęczato. 
Słyszy się wprawdzie tu i ówdzie, że ktoś tam 
otrzymał już pensyę wedle nowej uchwały, ale 
tych policzyć zaledw ie na polcach można, cóż 
ma jednak .począć reszta? Jeżeli w tych trzech 
miesiącach od stycznia do kwietnia br. potrafiły  
Izby skarbowe obliczyć zaledwie dla minima1"''; 
części petentów ich nowe pobory, kiedyż docze
ka się ich ogół? Podatek natomiast obliczono 
skrupulatnie w  marcu wszystkim !! Co to w ła
ściwie ma znaczyć, czy to niedołęstwem odpowie 
dnieli urzędów, czy złą wolą. sobie tłómaczyć na
leży?! Wszak tym biedakom naliży się pensya 
od października 1921 roku, a dz ś już marzec m i
ja, a uchwa/a Sejmu pozostaje dla nich nadal na 
papierze! Któż im zapłaci ich głód. ich uęćzę. 
kto im .dopłaci wartość pieniądza za który przed

pól rokiem przy япМки cen mogli dużo więcej 
nabyć, niż dzisiaj, gdy ceny podnoszą się znowu 
z dn em każdym, kaw ei nadzieja mnożnika lm 
już nie świta, gdyż nie praktykuje się obecnie 
tegoż podwyżek, a podwyższa się procentowo 
yiko p:nsve urzędnicze, ab " ^rzyr^dkiem łyxr> 

głodomorom nie рсдаМг w ich nędZ7l 
. Rozumiemy, że skarb Państwa przeciążony, że 
oszczędności są wskazane, ale czyż godzi się za
czynać oszczędności od tych najbiedniejszych ? 
Faskarzy i  nieczystych milionerów pociągnijcie 
za ich wypchane portfele | w padn ijc ie  w  ich sin- 
tom naładowano kufry, a nie odbiera je 'e  eraery- 
lora 1 wdowom v/v"Iakanego kęsa chlebe’ Wszak 
Sejm podwyższę,niie potbiorów uchwalił, czyj ' i  
oakazy należy respektować. Jeśli nie naszej su
werennej władzy, która uchwałę wydała i którą 

ykonać należy, zwłaszcza, że idzie tu o życia 
uclzi ginących formalnie z słodu!

Misaiy nadzieję, że odpowiednie е^уи"1 ki wg]ą 
iną w tę palącą sprawę i nie pozwolą czynić 
k.rzy*vdy tym. którzy bezbronni i bezsilni zaczy
nają już wątpić w  to, czy sdę jeszcze kiedy przed 
śmiercią w swej wskrzeszonej do życia Ojczy
źnie, lepszej doli doczekają?! 1

S k a n d a l i c z n e  n a d u ż y c i a
w biurze Inspektoratu P. A. K, P. D. na rejon krak.
Warszawskiej Centrali PoJsK oAm eryońsk ie o Kom.tetu Pom ocy Dzieciom

do wsadom-ści!
(Ciąg daleiy).

Pozwolimy sobie przytoczyć parę „kwiatków“ 
uszczkniętych z r.iwy urzędowania p. Banslebe. 
na:

Gdy inspektor wyjeżdżał na kontrolę rejonu, 
p. Bansleto-en przychodził do biura bardzo wcze
śnie“ , gdiyż o 12 w południe był już prawie za- 
wsee w biurze (godziny urzędowe ocl 9). W  perze 
■ mś obiadowej (w urzędowaniu) kładł się spokoj 
nie na miękkiej kanap, e w pokoju misyjnym, a 
strony czakaiy. Zasiąpca inspektora spał strony 
mogły czekać...

Inspektлг, gdyż już było mu tego spażnuinia 
za wiele (i w czasie obecności inspektora i gdy 
wcześ iej nieepodzie anie wrócił z objazdów), 
robił mu z tego powodu wymówki, p. Bansleben 
skonsternowany, wyszedł z pokoju inspektora 
czerwony, (jak izwykle, w podobnych wypadkach) 
i biegał po korytarzu zdenerwowany, a nawet 
od tego czasu poprawił się cośkolwiek w pun- 
ktuai ości.

Na likwidacyę zamiejscowych komitetów w y
jeżdżał, jako zastępca inspektora i „najtęższy 
buchalter1, nigdy jednak nie brat z tut. oddzia
łu buchałtecyjnego danych, ani co do salda ka
sy, jak również, ani co do.remanentu magazynu. 
Jakaż więc iikwidacya, skoro było masę przy
kładów, że niektóre komitety, nie bardzo ściśle

prowadzą księgi buchałtoryjne i sprawozdani» 
miesięczne (pożal sdę Boże, te sprawozdania).

I cóż się wtedy okazywało?
Pojechał „wielki znawca“ buełmituryi uą li

kwidacyę komitetu w Jorda owie, przeprowadził 
Oilą sprawę i przywiózł plik aktów do Inepa- 
która tu.

Akta to oddal У bucrialteryi w Krakowie do 
kontroli Urzędnik sprawdzając księgi sumien
nie, wykazał, że komitet w Jordanowie powinien 
mieć salda kilka tysięcy. Inspektorat wysyła po. 
nownie urzędnika do Jordaif.owa, celem wyjaś
nienia tej sprawy. W  Jordanowie odpowiedziano 
mu, że wszystko, oo p. ВаладХеЬеп uznał aa po
trzebne dila buchalteryi zabrał, co zaś zostawił, 
to resztę po likwidacja ogólnej spalono...

Urzędowanie tego człwiaka to istne kpiny i  dzi
wne, że Centrala warszawska i inspektor kra
kowski nie poznali się na „silnych“ wiadomo
ściach w urzędowaniu tego „dygchąrza“  i nie 
wyciągli z tego odpowiednich kensokwencyj. tem 
więcej, że wielu ludizi zdolnych i z wykształce
niem fa,chowem znajduje się bez kawałka chleba. 
Za co ten azłowiek pobiera wysoką pensyę? 
Czyż nie był to grosz wyrzucimy na marne?

Sapienti sat!

Kumotry i „swaty 4 Witosa
rozkradają bezkarnie mienie publiczne!

Ministerstwo wyznań religijnych i oświecenia 
pubhcznego odpowiedziało p. marszałkowi Sej
mu Ustawodawczego na ińterpelacyę posłów P. 
S. L. (lewicy), wities-oną w sprawie sprzenie
wierzenia szkolnego majątku 'ruchomego w 
Wierzchosławicach, przez przewodniczącego ra
dy szkolnej miejscowej Wincentego Stawarza 
(teścia córki Wincentego Witosa).

Treść odpowiedzi;
„Nr. 2351 21 5. Warszawa, 11. I. 1922 r.
Odpowiadając na ińterpelacyę posia Seiba i 

Iow. w sprawię sprzgn uwierzeń a szkolnego m *.
jętku ructibra«go w Wierzch-sławicach przez 
przewodniczącego Bady szkolnej miejscowej, p. 
Wincentego Stawarza, wniesioną do Sejmu w 
dniu 28 i pea 1921 r , mam zaszczyt zawiadomić 
po porozumieniu się z Panem Ministrem Spra* 
■wdedliwości, że Prokuraturo przy Sądzie okrę
gowym w Tarnowie zarządziła dnia 16 sierpnie 
1921 r. dochodzenia przeciw p, Stawarzowi o 
yprzeniewierzenie majątku szkolnegó. Sprawo, 
zdaniem z dnia 15 października 1921 st. 44rtu:2t 
do L. 3371/21 Prokurator Sądu Okręgowego * 
Tam ow.e donosi, że p. Wincenty Stawarz przy
gnał, iż jako kierownik odbudowy szkoły, w

z dnia 9 grudnia 1921 r. L. Pr. 921/21 zawiadomił, 
iż zgodził się na wniosek Prokuratora Sądu 0- 
kręgowego w Tarnowie o umorzenie sprawy z p°« 
wcfin amnesly»! Równocae® ię mam zaszczyt za- 
komun kować, iż polec łem Kuratorowi Okręgu 
szkolnego krakowskiego wezwać Radę szkolną 
powiatową w Tarnowie, by udzieliła p. Stawa
rzowi upomnienia w myśl art. 19 ustawy z 23 
maja 1895 i zawiadomiła go, że w razie dalszego 
działania na szkodę szkoły, zostanie z godności 
I-rzewodniczącego Rady szkolnej miejscowej w 
' Vi erz e h osł a wti cach — złożony.

Złożenie p. Stawarza z urzędu już obecnie nie 
może nastąpić, gdyż w myśl wymienionego po
wyżej artykułu ustawy, złożenie z urzędu prze. 
y/otoiezącego Rady szkolnej miejscowej jest mo
żliwe tylko wtedy, jeżeli temuż przewodniczące, 
mu już poprzednio zostało udzielone upomnienie.

Proszę Pana Marszalka o zakomunikowanie 
powyższej odpowiedzi Posłowi Seibowi.

Za Ministra: T, Łopuszański, podsekretarz 
Stanu m. p.

Zgodność z oryginałem potwierdza. Warsza
wa, 13. X. 1922. Sekretarz generalny Dr. Karol 
Danielewski m. p*

Nie chcemy podrywać autorytetu i  powagi są
du, ani też powątpiewać w sprawiedliwość 
referowania, tej sprawy, ale nie zgodzimy się ża
dną miarą ra to, żeby głównego świadka inży
niera p. Warchoła, który szkołę budował, nie rao 
żra  było odszukać. Trudno nam również uwie
rzyć, aby przewodniczącego. który rozkrada ce
gły, można byl<> dopiero po stwierdzonym drugim 
wypadku kradzieży z urzędu złożyć.

Przecież pan Inżynier nie spadł z nieba, nie wy. 
budował w dzień Zielonych Świąt przybytku ,.o- 
światy“  w gminie wójta W ick » i nie zrik ł z po
wrotem w  przestworzach niebieskich, bez śladu.

Zresztą przeba było puścić dir. Szczepańskiego, 
komendanta policjd krakowskiej, w pogoń, a spryt 
tego®, byłby z pewnością dostawił inż. Warchoła 
przed groźne oblicze sędu tarnowskiego i pra
wda' wyszłaby na wierzch, jak oliwa 

Gdzie chodzi o kr idzież dobra publicznego, tam 
trzeba dołożyć wszelkich starań, żeiby złodzieje 
dostali się pod klucz, bez względu na to jaki sto. 
pień pokrewieństwa łączy ich z kumem W ito
sem ! „

Polska przestała już być —  chwała Bogu! —• 
ofięyalnym folwarkiem p. Witosa!

Wierzchosławicach w r, 1919 wydał 250 sztuk 
cegły, przeznaczonej do odbudowy szkoiy, p. W a
wrzyńcowi Królowi i tegoż synowi Henrykowi, 
jako wynagrodzenia za młócenie żbofa przez 
Króle w { U)

Okoliczność tę stw ierdzili także obaj Królo- 
wie, przesłuchani w  charakterze świadków.

P. Wincenty Stawarz, pomimo tego przyzna. 
■ula nie poczuwa się do w iay, twierdząc, że jak
kolwiek cegła nie była jego własną, ale przezna
czoną do odbudowy szkoły, to jednak on otrzy
mał cegłę od inżyii.era p. Warchoła, który wów
czas mieszkał w Wierzchosławicach i budową 
szkoły osobiście kierował. W szelkie zabiegi ze 
strony Sądu i Prokuratury w Tarnowie, aby 
odszukać adres inżyniera p. Warchoła J przez 
przesłuchan e go sprawdzić tłumaczenie się p. 
Wincentego Stawarza, spełzły na nieżem.

Wobec tego więc, że tłumaczenie się p. Stawa
rza piezem odparte być nie'może, a zabranie ce
gły, przeznaczonej dla odbudowy szkoły miało 
miejsce w r. 1919 i dlatego, jako wypadek prze. 
Hroczeniowy ulega anmesiy (JJ) z u s i a w y  Sej
mowej z dnia 24 maja 1921 r. Nr. 42, poz. 261, 
Do. U, Ił. P„ Minister Sprawiedliwości pismem

D o  B ra c i  P o la k ó w
w Ameryce I

W  najbliższei przyszłości otwieramy w  piśmie 
naszern ob żerny dział „Koreeponttrncyi i Kre- 
niki tygodniowej** tatro czynnik inforniacyiny 
łączący całą Po ohię znajdu ącą się na ziemiach 
Ameryki z  Ojczyzną. „ Krytyka* jako pismo 
szcz>*r e demokratyczne a bezpartyjne, przyno- 
nosić Wam bęuzie stale cotygodn a bezpośre
dnio z Ojczyzny najśwież ze wiadomości w rze. 
c*yw słej prawdzie, ше zamącone żadnym inte
res m partyjnym lub zabarwione jakąkolwiek 
tendcncvą tego lub innego stronnictwa polity- 
tyczuego, ktorveh. niestety tyle u na< się namno
żyło. Wś ód wszystkich głosów i żądań oby watelf, 
w prasie w  kwestyach doiyczą> ych pracy nad 
odbudową i poprawą sto-unków, brakują dotąd 
głosy Polonii amerykańskiej- gło»y bi a -i, których 
jos rzucił za morze w  datek i e  kraie, a którzy 
mają prawo interesowania4, się losem rouztmej 
ziemi i obywatelski obowiązek służyć Ojczyźnie 
czynem i poradą.

„K ry y k a “ podejmuje zadanie przyniesienia 
Oiczyźme Waszych rad, życzeń i domaga się 
załatwienia wszelkich spraw Waszycu związa
nych z ziemią rodzimą. Do tej pracy zapraszamy 
Was bracia w  Am eryce!

Prosimy o nadsyłanie nam stałych korespon- 
dencyi i wogóle wiadomości ze wszystkich miej
scowości zamieszKatycb przez Potasów a to we 
wszystkich sprawach jakie Was dotyczą. Pro
simy o rozszerzam® .K rytyk i“ wśród Polonii 
amerykańskiej w jaknai^zet szych ieu kątach, 
gdyż w ten sposób stworzymy trwały koutakt 
dzieci jeduei Ziem», rozdzielonych oceanem.

W tym celu pru-imy O podawanie nam adre
sów m ejso sprzedązy dzienników z każtego 
miasta i siedziby Poloun gdzie mogl byśim e Kry- 
lykę" poeymć, tu izież o prenumeratę naszego pi
sma i staiyoh aorespon.idotow dia ek !ytyki‘‘

Prenumeraia wKrytvki* wynosi kwariatom 2 uo-
lary, za pojedynczy egzemplarz 12 cent.

Adres: Redakcya „K ry iy “4% Araków, ul. Li- 
browazczyzua L. 7- РоЬьа.

Z brater kim puzdraw.euiem polecamy się 
Wuszty punucci i poparciu naszych usiiowań,

Redakcya^.



Str. &

W sprawie gospodarki C. Z- S. K. w Warszawie.
Autor artykułów  o gospodarce w  C. Z. S. K.

p W ilczyński, po ogłoszeniu jego , interpelacyi'* 
do p. Moraczew-skie-go, (vide ..Krytyka“ N r. 2, 3, 
i. 5 i 6) twierdzi w  swojem piśmie, wystosowa
nym do prezesa- -Rady Nadzorczej C. Z. S. K- 
(iP&trz „Krytykę“ N r  6), że:

„...odpis jego memoryału przez nadużycie jsgo  
zaufania, -drogą zupełnie mu niewiadomą, wbrew  
Jego wOIi j iniencyom...“ — >znalazł się na łam a,eh 
„K rytyki“ !

П а  ilo&trscyi i lepszego zrozumienia słuszno
ści jego wywodów , zamieszczamy poniżej jego  
własnoręczny list:

W ielm ożny Pan Stąozek, b. m inister kol. żel.
w  Krakowie, ul. Towarowa 5.

W arszaw a, 9 m arca 1922.
Wielmożny Panie!

Zamieszczone w  „Krytyce“ artyku ły  zrobiły  
iswoje. Ruch mięctey kolejarzami olbrzym i i cie
kaw  jestem jaki o-statecany obrót sprawa weźmie.

Posiadając w  ręku jeszcze niektóre fakt a, d o 
tyczące milej ‘.Spółki“ (Kam. Sienik, Bit i, i Ska). 
których w  memcryale nie poruszałem, jednako
woż skutkiem publikacyi uzupełnienie niemi me- 
tnoryału jest dla lepszego przedstawienia gospo
dark i tej k lik i konieczn&m, przeto uprzejmie pro

szę W P a n a  o wstrzymacie chwilowe dalszej pu - 
blikacyl w- prasie aż do czasu mojego uzupełnie
nia.

W obec  tego! że nie posiadam ani jednego egzem 
plarza omawianego m©tnoryału, zaś redakcya lu 
źna, jest z-ą względu na porządek odstępów, które 
muszę uzupełnić niem-. żliwa, proszę oddawcy ni
niejszego listu wręczyć w  zaklejonej kopercie po
siadany przez W P a ia  egzemplarz mojego memo- 
ryału, który .po uzupełnieniu prześlę W P a n u  na
tychmiast do dalszego zużytkowania.

Sprawa ta przeiz jej uzupełnienie w  prasie w y 
jaśni wiele, bardzo ciekawych manipulacyj.

Ze względu na spraw ę -osobiście do K rakow a  
przyjechać nie mogę (powody* ustnie wyjaśnię) 
przeto pozwalam  sobie i atyg-o wa*ć WPaina o  za
łatw ienie  powyższej sprawy.

Jednocześnie posyłam list -do Reidaifecyi, pisany  
w tej same-j sprawi-e. *).

Z  należnym -szacunkiem W ilc sy ń sk l
Od siebie dodajem y tylko skromne pytanie:
W ięc któż właściwie łże i w jakim celu?
Odpowiedzieć może tylko sam p. W ilczyński 

chyba? Jeżeli nie odpowie, to my go wyręczym y!

*) Listu autor nie przysłał, lecz s-am przyjechał.

stów kilkoro
Sprawa mieszlkatniowa p. J. Cieplika, st. urz. 

poczt, poruszona przeiz nae w numerze 4 z dnia 
J3 marca br. —  dotąd jeszcze załatwioną nie zo- 
sała'! Jest to oczywistym skandalem nad skan
dale, aby sprawę, przez. W ojewództwo załatwioną 
i dodatkowo wyjaśniona, kraik. Magistrat przy 
pomocy środków, zaczerpniętych chyba z arse
nału osławionej biurukraeyi austryaokiej, prze. 
wlekał tek długo oddanie zabranego panu C. 
gwałtem i bezprawnie mieszkania w jego własnej 
realności!!!

Jeżeli bowiem na podstawie orzeczenia W oje
wództwa Magistrat wyznaczył termin zwrotu mie 
-szkapia panu C. m  26 stycznia br, i do dnia dzi
siejszego p. wiceprezydent miasta Wielgus wstr-zy 
muje wykonanie tego „kawałka urzędowego“ i 
bez słusznych powodów popiera stan bezprawia 
i krzywdy, jakiej stał się ofiarą pan C. — to taki 
taki utwierdza obywateli w przekonaniu, że fio 
bagna magistrackiego w Krakowie nie zajrzy już 
chyba nigdy słońca praworządności — w każdym 
razie dopóki nie nastąpi tam radykalna wymiana 
mózgów... i sumień!

Jakżeż pogodzić postępowanie p. dra Wielgusa, 
jako wiceprezydenta miasta Krakowa, z jego sta- 
nowiskiem, jako naczelnika Sądu powiatowego

• • •
w Krakowie, powołanego .ziarteta na stróża prawa 
i sprawiedliwości?! — gdy on, jako wiceprezy
dent miasta ig- ooraja wprost wyroki sądowe!

Zarówno w tej sprawie wydane wyroki Sądów 
jak reskrypty Województwa krakowskiego przy. 
znają panu Cieplikowi zwrot całego jeg-o mie. 
szkania, a  p. Wielgus, według swego „widiziroi- 
cię“ , zatrzymuje jeden pokój nadal dla. bezpra
wnie miesizikająoego tamże b. oficera, który otrzy
mał go jaiko „chwilową“ , a nie „stałą“ kwaterę 
wojskową —  ©o obecnie wobec wygaśnięcia u* 
stawy kwatera feowej (,z dniem 1 kwietnia 1921И) 
i wystąpienia jego z armii —  nie ma już żadnego 
prawnego uzasadnienia. Czy i to nie jest pogwał
ceniem prawa?

Wołamy wszyscy w Polsce o  prawo 1 sprawie
dliwość, jako warunek jedynej ochrony przed 
rozkładem społecznym. Nie wątpimy, że p. W iel
gus, jako sędzia i jako wiceprezydent miasta, 
sam to dobrze rozumie! Jeżeli więc wobec krzy
wdy jaskrawej urzędnika państwowego zajmuje 
tak nieżyczliwe jednósfcro-nn-е stanowisko, mimo 
to, że „dzień sądu“ dla „Ojców miasta“  jest nie
daleki, niech wie, że wyborcy wszystkie „zasługi" 
przy nadchodzącej kampanii wyborczej skrupu
latnie mu policzą!...

P ł a t n a  a u t o r e k l a m a
jednego z podrzędnych pracowników kolejowych...

Na wzór inseratów reklamujących pastę do butów, 
wyroby gumowe, obcasy „Berso-па“ i t. d., można 
też przy pomocy płatnych komunikatów (100 marek 
od wiersza) reklamować swe osobiste zasługi i to 
tak prawdziwe jak i zmyślone i robić „nastrój“, ces 
Jem wyrobienia sobie dobrej, lub poprawienia złej 
opinij w oczach tych, o których w danym wypadku 
chodzi...

Ludzie prawdziwie inteligentni unikają naturals 
аде podobnego na-esmacznego sposobu' „autorekla* 
P3*’“. gdyż ma ona wartość tylko dla warstw sto» 
•Jących na bardzo niskim poziomie kulturalnym, u 
osób mających cośkolwiek więcej wyrobionego 
poczucia prawdziwej ambicyi, wywołuje ironi
czny uśmiech, w najlepszym zaś razie... politowanie!

Tak w „Nowej Reformie" (w  dziale płatnych ,ко* 
mumkatów“) jak j w ^Kuryerku“ z dnia 26 b. m. 
czytamy następujące ogłoszenie:

Nominacye w kolejnictwie. Zast. naczelnika 
stacyi na głównym dworcu osobowym w Kra*

kbwie p. W ładysław Wlasnowolski został mi»* 
nowany nadrewidentem kolejowym- P. VVła- 
snowolski w okresie ruchu organizacyjnego 
artyleryl w  Krakowie za sprawną ekspedy* 
cyę transportów został odznaczony odznaką ar* 
tyleryjską, zaś w czasie plebiscytu i powsta* 
nie górnośląskiego, za dzielną i wierną służ. 
bę Ojczyźnie otrzymał odznakę i dyplom gór* 
nośląski.

A więc dowiadujemy się z „komunikatu” p. Wła* 
snowolskiego, że on tylko jeden, na cały legion u. 
rzędników kolejowych przeróżuych stopni i rahg w 
całym okręgu dyrekcyi krakowskiej, sprawnie eks, 
pedyował transporty, za co otrzyma! „odznakę ar* 
tyleryjską“ (wi kimmt die Wrono im die Klatkę?), 
oraz za dzielną (?) I wierną służbę Ojczyźnie, odzna
kę i dyplom-, górnośląski (wie ba jst ’).

A inni urzędnicy? „ekspedyowali* *ransporty nie. 
sprawnie i nie służy,?; dzielnie i wiernie Ojczyźnie? 
I że im tu uszło tak bezkarnie? —  To dziwne!

Zapomniał tylko p. Własnowolski dodać w  swym
„komunikacie“ za co został „nadrewidentem“. (Ta* 
kiego tytułu przy kolei i wogóle w języku polskim 
niema. Jest tylko „starszy rewident“ , a przez p. 
Własnowolskiego użyty zwrot jest niestety dosło- 
wnem tlómaczeniu szwabskiego „Oberrewidenta“, 
który się ciągle jeszcze po jego byłej c. k. głowie 
plącze1).

Otóż aby uzupełnić p. Własno wolskiemu komuni* 
kat, a nie narażać go na koszta ponownego wydatku, 
pozwolimy sobie zaznaczyć, że został mianowany 
owym nieszczęsnym „nadrewidentem“ prawdopodo* 
bnie w  uznaniu za to, że jako słaby urzędnik był 
wykluczonym od pełnienia służby na t. zw, „filii“, 
czyli jednym z trudniejszych posterunków służ* 
bowych w  Krakowie, zaś w  czasie najazdu bolsze* 
wików na Warszawę, zamiast tchórzliwie głosić się 
na ochotnika w  szeregi armii, jak to cały szerog 
jego młodszych i starszych kolegów uczynił, „wy* 
trwał" na swoim posterunku!

W uznaniu więc jego „dzielnej“ i „wiernej“ służ* 
by —  pozwolono mu przeskoczyć starszych kolegów 
o całe dwie rangi (I) i wyróżniono go odznakami 
przezna/czonemi tylko dła ochotników niosących 
krew I życie Ojczyźnie w ofierze, gdy mserent, wi
dział wojsko tylko w  „transportach“, które w Kra* 
kowie sprawnie (?) „ekspedyował“ (może lepiej 
„odprawiał“ niż „c. k. ekspedyował“?).

Dowiadujemy się w  ostatniej chwili, że oprócz p. 
Własnowolskiego zostało jeszcze kilku pracowni 
ków starszymi rewidentami i że podobno nie m ają 
oni zamiaru podawania o tem komunikatów do 
gazet. (Dlaczego?). ,

Donoszą nam również ze sfer kolejowych, że spe* 
cyalnością służbową p. Własnowolskiego było oso
biste i dzielne dozorowanie salonek dyrekcyjnych, 
kontrolowanie czy są pozamiatane, czy jeet woda w: 
rezerwoarach klozetów i t. p. i że to mu rozmach 
do 'tak szalonego skoku nadało... a  i  że p. P... „p, 
Władzia“ 1 t. d. też bardzo lubi-.

Pod adresem zaś Komendy artylerySi jak i władz 
górnośląskich powstańczych kierujemy zapytanie:

„Czy to nie jest dyskredytowaniem odznak bajo» 
wych, przeznaczonych dla tych, którzy swą krew 
na pola bitwy ofiarnie przelewali, gdy się ja roz* 
dzieła urzędnikom spełniającym, choćby nawet i _  
sprawnie, swe obowiązki, lecz tylko na tyłach, bez 
narażania swego cennego życia i zdrowia na 
szwank?!

I taki człeczyna rozbębnia to zaraz po gazaetmch, 
podczas gdy ci, którzy odznaki swe krwawo za.ro* 
bili —  milczą i zdemobilizowami, mimo gwarancyj 
otrzymania z powrotem posad przed zgłoszeniem się 
do wojska przy kolei zajmowanych, obecnie szukać 
muszą chleba gdzieindziej, gdyż ich posady pozaj* 
mowali inna „dekorowani" f protegowani!

Każdy czytelnik „Krytyki“
na szanse zostania milionerem!

Pon iże j um ieszczony kupon po w yp ełn ie
n iu  go na leży  w yc iąć , na lep ić na  k a rtę  ko
respondencyjną. i  przesłać pocztą, pod adre
sem  „K ry tyka “  —  K raków , ul. L ib row szczy- 
zna T !

K a żd y  czyte ln ik  i p renum erator m a pra
w o  do w zięc ia  u dzia łu  w  losow an iu

m i i i o n ó w e k !

Losow an ie odbyw ać się będzie co tygod n ia  
w  sobotę w  loka lu  redakcy i m ięd zy  godziną  
5 a 6 popołudniu  i  num era w ygran ych  m i- 
lion ów ek  ogłoszone będą w  „K ry ty c e “  każdo
razow o.

W yd a w n ic tw o  „K ry ty k i“  p rzeznacza  do 
roz losow an ia  do końca k w ie tn ia  b. r.

dziesięć miiionówek!
i  to nu m ery : 3019266. 3019267, 3019269.
3019270, 3019298, 2100653, 2100654, 2100655, 
2100656 i 2100657.

Wyciąć i przesiać pod adresem „Krytyki“ Kraków, ui. 
Librowszczyzna L. 7.

Kupon i Nr. 1. 1
uprawniający do udziału w  losowaniu miłionó 
wek nr. 3019266 13019267 w  dniu 8 kwietnia br.

Imię i nazwisko posyłającego:

adres :



a D. O. K. milczy.,.
U r ą d w y  rabunek? — Oddać zrabowane rzeczy ! — Ap«j, do D. O. K.!

Do Dowództwa Generalnego Okręgu w  K rako
w ie wniósł pewien znany w naszem mieście 
przem ysłowiec p. Józef D... następu.,.cę. prośbę,
którą w  skróceniu przytaczam y:

„W  lipcu 1620 r. zostawiwszy w  dom u sam ą  
tylko żonę, wyszediem  do miasta.

W  tym dniu dwaj iimkeyo; aryuaze D. O. G. na- 
awisOńem Anigcłiofer (w  ubran iu  cywiłnem ), 

oraz sierżant W . P. Brzeziński przeszedłszy par
kan, weszli do mego dom u i oświadczyli żonie, 
że mają polecenie przeprowadzenia rew izyi za 
bronią Mimo próśb mojej żony, żeby zaczekali 
mego nadejścia, rozpoczęli ma własną rękę bez 
asystencyi policyjnej rewizyę. Oprócz rozmai
tych rzeczy, zabrali dwa browningi, pięć pude
łek na,bod itd., mimo, że jako dzierżawca polo
wania posiadam  kartę na pięć gatunków broni.

Podczas rew izyi znikło z mego йоги u 14—18 
metrów materyi jedwabnej.

Z mnóstwa innych zabranych rzeczy nie zwró
cono mi oprócz jedwabiu także jednego brow
ninga. bo ten był stale zamknięty w  szufiadz e 
jednego z „szefów“  (!), 2 par trzewików, 5 pa
czek naboi, 2 dużych koców i  t. d.

Największą powagą lekarską w Tarnowie jest, 
dr. Szaflikuw-ski, lekarz wojskowy, kolejowy i Ka
sy chorych. Ten dobroczyńca ludzkości odzna
cza się nietylko niekonscikwencyą w stawianiu 
ayaguoz, aio też i  brutalu em zachowaniem wo
bec pacyentów. Pan dr Szatkowski, lekarz urzę
dowy, ulega do togo stopnia swoim kaprysom, 
że od jego dobrego humoru zależy, czy dany pa- 
cyent ma zostać uznany cnorym czy rde. O kon- 
sekwencyi p. Szatkowskiego mielibyśmy wiele do 
pisania, ale ograniczymy się tymczasem tylko do 
jednego przykładu:

Otóż p. O. K. otrzymał podczas służby wojsko
wej ciężką ranę, z .której przez długi сааз nie

Od dłuższego czasu obijają sćę nam o uszy w ie
ści o niemożliwej krakowskiej gospodarce kole
jowej. Prezydyum dyrekcyi me może, czy też nie 
chce dać sobie rady z konglomeratem w postaci 
towarzystwa wzajemnej adoraeyi i ubocznych za
robków, które się'dopuszcza skandalicznych na
dużyć. Część urzędników uczciwych starała się
0 posady w różnych zakątkach Polski, nie mo
gąc patrzeć na orgie rozwydrzonych osobników 
owej mafii!

Doszło nawet do tego, że postawili ultimatum: 
..albo oni, albo Dr P . z .  posad ustąpić muszą“ !
1 nic dziwnego! Jeżeli drowi P. podwładny 
rzucił w twarz obelgę: „Pan jesteś łapownikiem“ 
itd., a  p. P. nie raczył na to zareagować i z całą 
czelnością pozostał na dotychca-.sowem stanowi
sku, grożąc, że „nigdy nie czul się tak dobrze na 
nogach, jak dotądl®

W icie różnych skandalicznych historyi krąży 
po mieście; ludzie opowiadają sobie głośno, co 
::ię to teraz na kolei dzieje, ale nikt nie pokusił 
się o  to, by zrobić porządek! Nie .każdy z urzę
dników chciał stawać do otwartej walki ze zwar
tą kliką, która używając jadu skorpiona, pozby
wała się w krótkiej drodze intrygami itp. „tóe- 
4vygvdnyeh“ przeciwników... •

owocnie kilkanaście razy osobiście!
Tłumaczono się i wykręcano sianem, że ńie 

ma tego lub owego referenta, który zrabowane 
mi rzeczy ma pod kluczem i t. d.

Kiedy sprzykrzy .a mi się ta włóczęga posłałem 
p. Jana Szołajskiego, (Łobzowska 41), a później 
p. Bibułskiego, urzędnika banku miłosierdzia, 
ale i tych zbył An.gchofer groźbą,, że o ile ja  bę
dę dalej upominał się o zwrot zabranych przed
miotów. to on każe mię zamknąć na tydzień do 
aresztu!

Pół roku temu znów wniosłem prośbę do Ko
mendy Miasta ale dotąd nie mam odpowiedzi.

Szkodą ztąd powstała wynosi 93.825 Mkp.
(Podpis).

Spodziewamy się, że kompetentne władze woj
skowe zajmą się tą sprawą, wyświetlą ją należy
cie i w razie stwierdzeńia sprzeniew erzenia lub 
nadużycia władzy, bez względu na to kto aię ka
rygodnego czynu dopuścił i napadł dom spokoj
nego obywatela, pociągną go do surowej odpo- 
w.edziainości, a to tem więcej, że Anigchofer o. 
kropn.e bujnie urzędował skoro mianowano go z 
sderżacta kapitanem, a następnie osadzono 
w  cytadeli.

mógł się wyleczyć. Z biegiem jednak czasu po
czuł się zdrowszym. Chcąc uzyskać rentę inwa
lidzką, elsir.ął przed drem Szatkowskim celem 
Skonstatowania zdolności do pracy. Dr Szatkow
ski orzekł, że petent jest zdrów i  zdolny do pra
cy. wobec czego phusya inwalidzka nie ma racyi 
bytu. Pan O. K. wniósł więc podanie do kolei 
o  przyjęcie go do warsetatów kolejowych jaiko 
zawodowego lakiernika i udai się znów do dra 
Sza-kow skiego, jako lekarza kolejowego, o  zba
danie stanu zdrowia. P. Szatkowski orzekł teraz, 
petent je«s<t zupełnie ido pracy niezdolny.

Do jakiego stopnia bezczelności posuwali się 
ci ludzie, niechaj posłuży autentyczny fakt:

J e d n io  ze ar.anych urzędników krakowskiej 
dyrekcyi. który bezwzględnie tępił każde łajda
ctwo, a był nie na rękę tym panom, przeniesiono 
mimo jego energicznych protestów.

N k mógł się cm niczegp od nikogo dowiedzieć, 
bo wszyscy wzruszali ramv>,ii*mi i itłóim/ajcizyłi się, 
że „nic nie wiedzą“ !

Dopiero po kilku miesiącach sprawa wyszła na 
jaw ; mianowicie, że u p. prezesa dyrekcyi ze
brało się swego czasu dobrane towarzystwo w <o- 
sobach p, P. i p. Z. Do konferencyi zaproszono 
także nowomianowanego et. komisarza p. 4 M. 
Otóż przedłożono p. prezesowi, że owego urzędni
ka trzeba z W ydziału ,y»a każdą cenę“ usunąć, 
bo wmieszany on jest w aferę ułatwiania złodzie
jom kolejowym przenumerowywania wagonów 
ze zbożem, cukrem itp.

P. prezes nietylko, że tej spraw y'n ie oddal 
prokuraturze, ale (niesłychana rzecz!) przyjął ją 
do- wiadomości i przeniósł owego urzędnika do 
innego biura... bez dalszych dochodzeń. Kiedy 
pozbyto się niewygodnego intruza, przeniesiono 
za kilka miesięcy i kierownika p, M „ który kro

czył drogą bezwzględną i eta! się dla kliki rów
nia/ z tych samym względów... niewygodnym...

Bezpośrednio po usunięciu dra W..., poczęto 
węszyć za sprawami- któreby mogły przynieść 
irJcyatorom grubsze... zyski!...

P  kon i-roloir Z... zamiast tody jeździć po prze
strzeni i pilnować towarów, aby nie leżały tygo
dniem1 w stacyach węzłowych, oraz przeszkodzić 
wywozowi transportów, niby na Górny Śląsk, a 
faktycznie do Niemiec, zaczął „pracować“ w zwią
zku udziałowym „Przewóz", którego, jak wta
jemniczeni opowiadają, był twórcą, a obecnie jak 
i wielu inilych, jest akcyonaryusaem, a podobno 
też i urzędnikiem... (!? )

W  dyrekcyi czujeeię om nieograniczonym pa
nem, służy przy kolei i  równocześnie... w firmie 
transportowej! Ten pan toczy walkę podjazdową 
z wiceministrem kolei p. Eberhardtera i gwałtem 
chce na łamach różnych рш&т wmówić w niego 
protektorat rosyjskiego komunizmu!(?)

Chce widocznie krzykiem zagłuszyć postępo
wa ie „Przewodu“ , wołając „łapaj złodzieja“ !

Pmypattrzray się bliżej tej „pr-otegowanoj‘• fir
mie przewozowej, którą spłodził p. Z ., swoim 
wpływem za protekcyą Witosa!

Już sam kontraikt naraża kolej na wielkie stra
ty. b~ w kontrakcie zawarunfcowaia kolej dosta
wę towarów do domu odbiorców, ze swą pełną 
odpowiedzialnością za towary...

W  ślad za tom traci kolej krocie tysięcy, a na
wet miliony za składowe (sam Morgenstern (spe- 
ditor) płacił przedtem miesięcznie około 1 i pół 
miliona marek «kładowego), gdyż członkowie 
„Przewozu“  wpływają na persona! magazynów 
kolejowych, żeby towary wydawano bez zaliczę, 
nia składowego!

Ct oąc zamydlić oczy światu kupieckiemu ogło
sił „Przewóz“ , że podejmuje ećę dostawy prze- 
W4 rowej o 25 pn&c-emt taniej niż speditorzy. Byłto 
ty lko bezozólny „trłcik", obliczony na naiwność 
kupców, na utycie całego aparatu protekcyjne» 
go. a może i tytułu urzędowego cichych człon
ków firmy. Rachunek na osobiste zyski nie do
pisał, bo kiedy spedytorzy przetrwali oikree sil
nej koinkureneyi, a spółka „Braewóz“  wsypała 
się podobno na dwa тЧЮпу w deficyt i skutkiem 
tego podniosła nie taksę „przewozową“ , ale „ma
nipulacyjna“  do tego stopnia, że przewóz m 100 
klb gramów (a względnie 101 kg.) dochodzi ceny 
od 200 do 400 marek polskich, czyli, że firmą 
„Przewóz“ ma zamiatr w  dwójnasób po watować 
pierwotny niedobór.

Ze względu na szczupłość miejsca nie zsajmii- 
je „ .y  się Baraizie obszerniej tą sprawą, lecz zwra
camy uwagę kompetentnej wład*y na to, że f w  
manipulacyi rachunkowej w mowie będącej fir-
mv zachodzą jafaieś „.oz-arodziejskie sztuczki“ , 
•i-p.: poprawianie obliczeń przewozowych, np. ze 
sumy 2089 Mkp. na 2908 Mkp. itp., a kiady strony 
żądały wyjaśnień i kasy&r p. D. lub ktoś inny 
doniósł o  tom kompetentnej władzy, to w tej 
chwili nachodzili różni panowie raportujących 
o nadużyciach z wymówkami, a poza płecyroa sta 
rano się jch zastąpić innymi.

Przy tej sposobności zaznaczyć trzeba, że ja
kaś czarna mafia stara- się wpłynąć na przepro
wadzenie zwinięcia obecnego magazynu przesy
łek pospiesznych i rozdrteiłe”ia go między poje
dyncze magazyny ma dworcu towarowym, opróż
niony zaś lokal csdntą.pić „Przewozowi“ , którego 
drugim dyrektorem jest żydek Fe-ldman, z mie
sięczną gażą 120.000 marek, były (wojenny!) pi
sarz kolei państwowej.

Świat kupiecki i t-i4* handlowa wiedzą chyba, 
jakie skutki rociągloby to za sobą i nie dopu
szcza do tak niesłychanego skandalu.

Orgia drożyzny święci swój tryumf, a berczei!- 
ne jednostki, z chęci osobistego zysku, czynią 
wszystko możliwe, żeby tvlko 'dostawę towarów 
utrudnić i przez toenimo podbijać ceny! Czynią 
to ró^-nteż ói tanowie przez dobijanie 10 procent 
dc wymiaru cłowej należytoścl.

Prmdewszystkism chodzi tu o  ludtość całego 
miasta i okolicy, a nie o to. czy p. Z. będzie dźwi
gał 5 kg. mniej czy więcej tłuszczu na swoim 
opasłwn brzuchu!

N",ratzie ty le  ! Czekamy cierpliwie na wdroże
nie enerHoznee© śledztwa i  zrobienie ka-tegory-
o/n fyrt-r- nyswedku!

Odpowiedzi Redakcyi.
P, Я. GoUnmntowłe*, Bnkla; Dziękujemy aa wy

jaśnienie, lecz nie skorzystamy.
P. W. Mar., Gdańsk: Dziękujemy. W  następnym 

numerze skorzystamy, prosimy o stałą współpracę.
V. T. M,. Chrzanów: Z powodu braku miejsca w 

następnym numerze.
„Tygrys“, stryj; Prosimy o współpracę, i  vpro« 

wadzenie naszego pisma w Stryju.

P o  odbiór tych przedmiotów zgłaszałem gię baz-

i i m  i i  K u  t. S iitU i i iy il
Dwu lekarzy w jedne] osobie.

Gdzież feonsetkweneya parne doktorze

czy Dyrekcya P. K. P.?
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czyli nowa p!acó«ka lichwy i wyzyski
Przy dzisiejszem bezhołowiu magistrackiem do* 

czekamy się wkrótce, że ludność będzie popadała z 
dniem każdym w ccraz skrajniejsza nędzę, a na tej 
biedzie naszej tuczyć się będą paskarskie instytu* 
cye i banczki lichwiarskie, które rugując instytucye 
■użyteczności publicznej wyrastają przy pomocy re* 
fftrentów magistratu oddz. III (przemysłowego) jak  
grzyby po deszczu.

1 oto mamy znowu jeden kwiatuszek z tego i ie -  
Zdrowego bagna magistrackiego.

W  Krakowie w Rynku gł, 16 od wielu lat inieści 
się stara mieszczańska kawiarnia pod lirmą Frań; 
czaka w domu kupca porcelany Tomaszewskiego. 
P. Tomaszewski już w  czasie wojny ''założył (oprócz 
sklepu z porcelaną we własnym domu w Rynku) 
na dworcu osobowym w Krakowie kantor wymiany

(w przedsionku przy poczekalni I i II kl.) zajmują; 
się naturalnie także spekulacyą obcymi walutami, 
i wr ten sposob dorobiwszy się milionowej mrtuny, 
pragnie za wszelką cenę swój interes „rozszerzyć“. 
Korzystając z kontraktu, który się kończy z dniem 
1 kwietnia 192:2 r. z właścicielem kawiarni-Francza» 
ka, zamyka mu lokal, a otwiera nowy bank, siwa* 
rzając jeszcze jedną placówkę lich wy i wyzysku. —  
Magistrat i jego przemysłowi referenci nie maję nic 
do mówienia, oni umią iść tylko na rękę miliono* 
wym potentatom, którzy mogą się im za to., od
wdzięczać! Stąd też płyną te wszystkie krzywdy i ża. 
le na gospodarkę magistracką, która nie idzie po 
linii interesów ludności krakowskiej, ale raczej 
w te interesa krytym satycliem godzi. F. K.
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(I..
w Krakowie.

Komendant policyi państwowej dr Szczepański 
nie uporał się jeszcze z „akcyanii“ na zakupno 
dzyll.ngu p. Hoszowskiemu, a już wykwitła w 
głow ie tego pomysłowego artysty operetkowego 
nowa myśl „organizacyjna“ .

W  gmachu policyi, przy ulicy Starowiślnej 
polecił on wyrzucić 40 łóżek, salę odnowić i urzą
dzić „kasyno-' dia żo nierzy pol.cyjnych, z wspa- 
niałem i lustrami, fortepianem i t. d.

Koszta tej kasynowej zachcianki wynoszą 
krocie tysięcy!

Nie mielibyśmy nic przeciw tej inowacyi p. 
Szczepańskiego. Niechby sobie zatańczył w swej 
gazowej marce, czy bez niej polkę „O j-Ra“ z żol- 
nir/auii policyjnym i przy dźwiękach kosztowne
go fortepianu, ale n i:ch postara Się wprzódy o 
to, aby urzędnicy pod „telegrafem“ nie marzli 
z braku węgla i nie pisali protokołów i donie
sień wodą na świstkach wydartych ze starych 
zabrudzonych brulionów. Przecież polieya pań- 
stwowta to nie cyrk!

Po  samowolnych zarządzeniach i rozbrajają-

„llustrowany Kuryer Codzienny-* z 30 marca b. r. 
donosi o „tajemniczej aferze clodziejscuj*' pisząc, 
ża w komisaryacie w  Warszawie złożono kasetkę, 
zawierającą >'134 tysiące mkp., papiery wartościowe 
i klejnoty, wraz z listem tej treści:

„P. I ederowicz winien mi był pieniądze, których 
dobrowolnie nie cbcial mi oddać. Ukradle-n przeto 
kasetkę z całą zawartością i odebrawszy swoją na. 
leżytość, w sumie pól miliona marek, resztę zwra* 
cam.“

Wezwany p. Fedorowicz kasetkę swoją poznał, 
lecz co do samej sprawy nie chciał udzielić żadnych 
wyjaśnień, przeto też nazwisko tajenąniczego zło* 
dzieją pozostało tajemnicą. Szkoda! P. Federowicz 
powinien udziolić policyi wyczerpującego wyjaśnię* 
nia, chyba —  że chodzi o brudną sprawę, albs o 
„pomyje“. Szkoda również, że „Kuryerek“ nile po
daje imienia i godności przy nazwisku Federowi* 
cza (zdaje się z kurtuazyi poselskiej!), a byłoby się 
społeczeństwo dowiedziało coś niecoś o tej ciska, 
wej sprawie. Po co tuszować? A  może w  tej kasetce 
była nowa maszynka wyborcza dla miasta Krako* 
wa?

P
NADESŁANE.

Oszustwa cłowe.
^ z e s ta r z a łe  przep isy. — Sposrbność robi 
-iodziEja. —  Milionowe szkody. — Sposób na 

usunięcie złego.
o '°tychczas Obowiązujące przepisy i taryfy cłowe

zaD.'Val.ate w liczoych wypadkach na clenie towarów 
ot ап:сгаус], w mieszkaniach, względnie w pry, 

,\;umch magazynach odbiorców. Proceder ten (w  
zisicjszych czasach korupcyi i szerokiego łapowni* 

c wa) daje możność okradania skarbu państwa na

Zawiadamiamy
P- 1. Klientelę, iż rozszerzyliśmy znacznie 

naszą fabrykę

rattiuttrMw,
w najlepszych gatunkach i polecamy ta

kowe po cenach najniższych

B. WEINGAHTEN i Ш
Kraków, Mostowa 4 . 373-4:i

nzy  ziidnei cukierni l w o w s k i e j
(dawniej Jana Mich: l kn)

w  K rak o w ie , 1 18 . P .o ry ah sk a  L. 45
oh* a tv zosluł specyałuy 62

BUFET
przypottiin ,цеу baw.ie dobre czasy, zaopatrzony 
w świeże piwo, w znakomite wódki i wyoorowe 
zimne, oraz cieple przekąski i inne smakołyki. — 

Otwariy cod ,ień d > godUiny 1-szej w nocy.

W PISY n a  ttursa h a n d lo w e  |  
ii. Z lM O W i K i e C O  |  

е. м г  К к м к м  W, Rynek 17, li. p. - щ  w
Щ W szkole od godz. 5 do 6, a w kancelaryi ulica 7л 

Teuczyńska L. 2. od godz. 11 do 5. 49 2 -2  g

cych projektach p. Szczepańskiego można dopie
ro wnioskejj^ać wiele o jego zdolnościach orga
nizacyjnych, polegających na tworzeniu fika ją
cej i foxtrotującej policyi a usuwaniu starszych 
i dzielnych ajentów.

Złośliwi twierdzą, że (jeżeli przypadkiem nie 
przejdzie tymczasem w zasłużone „senatory“ ) 
wystąpi P- Szczepański z operetką policyjną na 
widownię i pobije na głowę p. Polańskiego i P i
larskiego atr&kcyą i rc-żyseryą. Myśl p. Szcze
pański. ego ma być podobno genialną i obliczo
ną na to, że bandyci i złodzieje wszelakiego „fa 
chu“ będą uczęszczali na jego przedstawienia —  
a wtedy będzie można ich bez „szukania“ wyła
pać i Kraków będzi? nareszcie wolny od tej pla
gi, której p Szczepański w żaden sposób usu
nąć nie jest w stanie! .

Żeby zaś nie przeszkadzać p. Szczepańskiemu 
w  jego przedsiębiorstwie i oorgamizacyi wyasy
gnowano mu (nazwiska są nsm znane) dwa m i
liony mk. na „kaganiec“ prasowy.

Czy nie wygląda to jednak na podobną ’apów- 
kę jak „dryllm g“ p. Hoszowskiemu?

Zaszczytnie znany ze swej dobroci

Handel delikatesów
i pokoje do śniadań

F . M A J O R A
Kraków. Rynek Główny, u wylotu Grodzkiej.

Poleca bufet który potrafi zaspokoić 
najwy biedniejszych smakoszy, a to: 
Łososiem, Sardelami w oliwie, oraz serami, Emen* 
taler szwajcarski, Kokfort, Camember it.d. jako 
też puleca gorące śniadania. W ielki wybór win, 
wódek i likierów najprzedniejszych, oraz jako 
spccyainość kon ak ja eczny. Porter i piwo żywię* 

ckie stale podawane. 67 1—2
BUFET OTWARTY DO UODZ. 1 I-TEJ W NOCY.

i KAWIARNIA  „С1Т1“ [
I  W  KRAKOW IE, UL. GERTRUuY L. 28 ?
® (wejście od strony plant). 34 3—42 2
Ш Ш
| Lokal otwarty od 6 rano do 1 w nocy. •  

| STAŁY KONCERT MUZYKI SALONOWEJ. 2 

| Kuchnia wydaje zimne i gorące przekąski. •

setki milionów, kontrola bowiem nie jest w  stanie 
przyłapać nikogo na gorącym uczynku.

Gdy kontrola się zjawi niespodzianie ija miejscu 
podczas akcyi clenia —  no to odpowiadają intere* 
sowani, że odprawa cłowa jest dopiero „w toku“ 
i mają oczywiście czas postąpić przepisowo, zjawi 
się zaś po ocieni u _  to towar jest już... w daiasią* 
tych rękach.

Chodzą nawet wieści, że okradacze Skarbu poro* 
bili znaczne majątki, kupowali kamienice i t. p.

Otóż na zapobieżenie wszelakim oszustwom i o* 
kradaniu Skarbu jest tylko jedna rada: Znieść te
idyotyczno „udogodnienia“ (z ery austriackiej) i 
clić towary w magazynach urzędowych przy asyście 
komieyj mieszanych, tudzież przy częstem i nie- 
spodzievyanem użyciu kent,roli superrewizyjnej, a 
urwie się wspaniały „dochód“ rozmaitym czarnym 
figurom spedytorskim!

Maszyny do pisania 44 3_ 4
'lelefony sioi. i ścienne 

Ap.tr.ttv do powielania 
Przybory i części składowe

kupuje się najtaniej u firmy

„ROYAL”
Kraków, Fioryańska 49,1. p.

Telefon 1577.

Największe warsztaty reparacyjne.

P O Ń C Z O C H Y  D A M S K I E
w najmodniejszych Kolorach i wielkim wyborze, 
pończochy I sicarpetKi dzieoinne, rąkawiczk’, 

guziki, nici i bawełny
poleca ' 61

Wiesław Szajaakowski i Ska
K rak ó w , ui. S ic z e p a ń sk a  11. 8 9 7 1  

Dla Kółek rolniczych z n a c z n y  o p u s t .
♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ w  » ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ » ♦ ♦  ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

II

Lttli i
E. OobrzeńsK^ a. pytla

Plac WW. Świętych 10, Telefon 3328.

Wydaje obiady i kolaeye jarskie i mięsne 
l sporząuzjue na sposób u im >w y .

I Lokal otwarty od g. 7 rang йв g. 11 w nocy.
t 43 3 -5



M ’ ę dzy o aro do wy personal
międzynarodowego towarzystwa. 
Lukratywne stanowiska zajmują u nas 

nasi wrogowie.
W e wszystkich ku tu alnyeh państwach Eu

ropy tak i w Pobce kursują wag. Międ/..-Nar.- 
Tow. - wayoncw-sypialnych i restauracyjnych. 
Towarzystwo to pou/.ieione jest na [ oszc/.cgoine 
dy w izye w każdem państwie jak rowu eż. i w Pol
sce. Така jeuna d jw izya  |6st u nas w War zy
w ie Przedstaw c elem tej insly u yi je.-t p. JHa- 
walewski obecnie obywatel Polski, ktojy to za 
cz a sÓ A panowania cara przyiinował strony 
w  języku r syjstsiin pomimo to, że to jest 
Tow.-Mięoz. Nar. więc jest dozwoiony sbonom 
każdy język. Pan ten w.adająt; attnezas dosko- 
nale ję/yKitm polsk m jak obicme, cdii aw ał 
stronom prawa używa ra języka polskiego, tm- 
mac ąc się „Neponim aju nicizewo". Ow p. Dyr. 
marzmy y  jeszcze c ągle o bacie rosy,sKim, tyra
nizuje w dalszym ciągu swych piacowuinów 
podług dawnego systemu. Oauaia z miejsca pra
cujących już po Kilkanaście Jat bez powodu 
l bez wypowiedzenia nie pO/.waiaąc dostąj ć 
do siebie z żaduem wy aśnitnicni. pracownicy 
nie ш. ją  żadnego zaopatrzenia na przysziość 
lub w razie jakiegoś wyp dku, a starać się nn
0 to nie wolno, goyż są zagrożeui usunięciem  
z pracy. D yw izya  ta posiana seacyę w  Кгако- 
w ie, guzie naczetu kiem teize jest p. N  tsci mann  
by y  F eldwebei austriacki, który również za - 
mu>e uie bardzo przy chyine stauow.sKo wooec 
Polaków . Pan ten znów przyzwyczajony jeszcze 
ciągle uo uyscy i'liny ai stryacKiej oochouzt się 
także nie baruzo u czcw .e  z pracowniKami w y 
rażając s.ę w  mowie swoim  ojczystym językiem : 
„D as  ist nocn immer Uie Poinische W irtscbaft“ . 
Praw dopodobnie pan ten n e bardzo wielką sym - 
patyę czuje do Polaków , gdyz Z-iame to można 
dosyć często styszeć cd  mego.

Może by nasze cierpi.we władze wglądnęiy w tą 
sprawę a sianuw ska panów tycu nie czu.ąeycu 
s ę  u nas UobrZe a obsadzić Polakami, gdzie 
w obecnym czasie mamy tym zdoiuyih, zuemo- 
bi izowauycu ofictrow  bez pracy guzie eh, tnie
1 wydatnie mogą pracować tak d a Towa
rzystw a jak i dia społeczeń-twa polskiego.

a... maiematyka.
Jedną z wielu bolączek Krakowa są tak zwane 

„wodoc.ągi* miejskie. P.szeiny eta«. rw ane' wo
dociągi, ponieważ instytucya ta ma iako pierw
szy punkt programu pub.erauie wysokich nale- 
żytości za wouę, a na dalszym i.o^rero p.auie 
dostarczenie żu u do mieszkań.

O i.e chciałby n»s ktoś posądź ć o przesadę, 
niech się prz^dzm w jakiś piękny wi-semiy 
dzień na Bielany uo stacyi wo ociągowei, a u - 
rzy Ku swemu nietyle zdziwieniu, ile z uimie- 
niu piękny и alown.czo położony staw, otoczony 
szuwarem, pokryty zieiouą pieśnią, z której 
różnej wielkości żaby i ząbki wystawia ą swe 
sympatyczne główki, napemiając okolicę recLo- 
tein i gwarem.

Staw ten to „krakowskie źródło wodociągowe“, 
Z k tó iigo  pompy prz prowauz ją  wo ię do zbior
nika pod ко^ссш Kcśc.uszki i uatej wprost do 
mieszkań.

Prawuopodobnie lylko małej objętości rur wo
dociągowych mamy do zawdzięczenia, że z wo
dą wo .ociągową uostają się uo kuchni tylko 
małe robaczki w przeciwnym bowiem razie zo
baczy liby śmy w mufcziacn wodociągowych śliczne 
maie żabki, zapędzone teuu niehtościweuii pom
pami.

O wiele lepiej jest w podmiejskiej stacyi pomp 
na Zwierzyńcu, guzie iloczy się wodę z Wisty 
do wodociągów, ale pizeprowadza się ją przez 
filtry. A  ,ai(ie! WszystKie większe kawałki pły
nące Wisią zos a,ą w filhze, przez Który się 
woda da ej desiyiuję. N  e radzilibyśmy jednakże 
człowiekowi o uetikatir Реш powonieniu za
glądać do li trów, w «iiorycn szuter i mangan 
zmienia .«-ię raz w rok okoto W ie k e| Nocy.

Pau dyrekior Ja-zczurowski zna te ujemne 
strony swego wodociągu, nie może się niemi 
jednakże zająć, zajmuje się bowiem .matema
tyką".

Według ustawy bowiem ma ą pracować fu ik- 
cyonar* usze wodociągów, to |esc mechanicy, rur- 
mistrze i t. d. jak zre.-z.ą wszyscy, robotn.cy 
200 godz n miesięcznie. Przy potroinej obsad .ie 
wypada jednakże na każdego po 2 ł0 godzin

pracy. Cóż więc robi p. dyrektor Jaszczurow- 
ski 4 Sun nic mą u ego w ym yśle nie może, oo 
czv liczy z logaiylm  uni czy bez logarytmów 
zwv kią tabliczką mnożenia wypada mu zawsze 
210 godzin oracy, postanowił ogłupić także i in
nych tunkeyonaryu zy wodociągu, by go iz in  
prąci zliczyenie potranli, na które się oni poza- 
tem wcale nie Skar/yu i chętnie 40 godzin za 
darmo pracowali.

Zarządza przeto, że każdv ma pracować ty- 
dzi« ń przedpołudniem tydzień popołudniu, a ty- 
dz eń każdei nocy od 10 tej do 5-tej rano.

Czy wyobrażają sobie czrtem icy takiego me- 
chauina in 'jącego prz- z sie em dni co noc służ
bę, a maiąi ego spać w dz eń, w isdnej izdebce 
nauzęściej, wśród krzyku dzieci ? T  > rzeczywiś
cie może ogtupić! A  jak cu in e wykombinował 
p. dyrektor godziny zmi <uy. O 10 -tej wieczór 
i b tej rano. Czyli uddają^y służbę przychodzi 
do domu około ł l  tej w nocy, a odbierający 
dzieiiuą stużoę wycuodzi z domu około 4 tej 
rano

J den i drugi musi płacić za otwarcie bramy, 
a ua to Zarząd wodociągów uie płaci.

N e  w ą pi my, że p. dyrekior Jaszczurówek! 
nie stoi w /m <wie z dozoicaim domów, ate*jego 
duałuść, by pracownicy byli stale niewyspani 
jest wprost wzrusza ąca!

Panie dyrektorze! Czy nie lepiej było zosta
wić lam po tz ał pracy jaki był dotąd, a pomy- 
śiec lepiej o czystości w ody?

Przy pr/epiUKiwan u rur widzi każdy prze
chodzień jaki barszczyk płynie z rur. w Których 
jest ty Uo .„filtrowana“ woda! Mieszkańcy Mo- 
sKwy cy  ihy szczęki.wi, g o y -y  im na ob.aJ ua- 
wauo tuK gęstą i pos tną zupę, jaka u nas z rur 
! łyme. ą

Czy pan nie myśli za dużo panie dyrektorze? 
W y 1115 stu pan zainyKame na godziuy popołu l- 
niowe i nocne, przez co wycuodzi jej dwa razy 
więcej, gdyż mieszkańcy zaopatrują się nią ua 
wszelki wypad-k, a potem wylewają; wymyślił 
pan zabi sławek, w  ktoryui niożua tm ć boro
winowe kąpiele a nie czerpać z niego wodę do 
picia; w ym yśli pau gatunek ludzi, którzy ty- 
godn aiiu nie sypiają,.. może pan już zmęczony 
tyuii wyna azkauni pizeszeuiby s ęua • mery turę?

Grono obywateli ma zamiar ofiarować panu 
w tym pięknym jdrn u cn me ula pana) uniu 
aloum nonorowe z repiodukcyami uci odowanych 
w  wodociąd«»wej wodzie baateryi tyfusu, czer
wonki, choiery i l d .  o .  K.

przedłużenia jej ważności o jeden rok. coby ich us 
chroniło cd utraty całego roku. a zarazem utwier* 
dzito w przekonaniu, że rząd pamięta o obrońcach
kraju także wtedy, kiedy ich na razie nie potrzebuje.

Kiedy kraj był w potrzebie, na zew stanęła cała 
młodzież akademicka do rozprawy z wrogiem. Ró* 
żową przyszłość iui przyrzekano, rząd wydawał prze» 
pisy, usiawy i 1. p., któremi gwarantował, że czas 
spęuzony przy wojsku będzie policzony tak jakby 
był spędzony na studyach, akademicy«octiotnicy 
mieli otrzymać ułatwienia, słowem co krok — to 
solenne zapewnienia i przyrzeczenia. Dziś, kiedy 
czas niebezpieczeństwa minął, akademicy powrócili 
do s wyr ii warsztatów pracy, bezdomni, zziębnięci, 
nie mając gdzie głcwy skłonić z powodu braku 
mieszkań w miastach, gdzie istnieją Uniwersytety. 
Tu zastają nową ordynacyę siudyów, która zwłas 
szcza prawnikom dala się we znaki. To też zwrós 
ciii się do Ministerstwa wyznań 1 oświecenia pus 
blicznego w Warszawie słuchacze praw uniwer* 
sytetów: krakowskiego, lwowskiego i warszaw®
skiego z prośbą o przyznanie im starej ordynacyi. 
Prcśuę swą uzasadnili następująco: 1) mają wysłu® 
chaną wymaganą ilość półroczy, 2) odbyli kilkule» 
tmą służbę wojskową, tracąc przez to od jednego 
do trzech lub więpej lat studyów, 3) zwolnieni zo« 
stali w terminie letnim t. j. w kwietniu, maju i 
czerwcu. Powracający z szeregów, podpadłszy pod 
nową ordynacyę mieli do wyboru albo egzaminu 
wcale me zdawać, albo zdawać bez dostatecznego 
przygotowania, na które czasu nie mieli. Część 
więc nie zdawała, a część zasiadłszy padła. Opano® 
wawszy obecnie materyal, zwrócili się wyżej wy® 
mienieni do Wysokiego Ministerstwa z prośbą o 
wyznaczenie im nadzwyczajnego termmu zdawama 
egzaminu według ordynacyi lub o przyznanie sta* 
rej. Na pierwszy punkt otrzymali odpowiedź odmo* 
wną. a drugi pominięto w milczeniu, 4) Dziennik 
rozkazów M. S. W. z lipca 1920 wyraźnie przyrzeka 
ulgi w studyach wstępującym do szeregów. Ponieś 
waż wyżej wymienieni odbyli dłuższą służbę woja 
skową, sądzą, że właśnie im przyrzeczono ulgi, na 
które zresztą trudami swymi a nie rzadko krwią 
zasłużyli.

Obecnie, kiedy wskutek wprowadzenia nowej ustas 
wy i późnego zwolnienia grozi im utrata roku, 
zwracają się do Wysokiego Ministerstwa z prośbą 
o przyznanie im starej ordynacyi, ewentualnie o

Skandale z „Przewozem“ .
Otrzymaliśmy szereg skarg i v ' '-ni na przed® 

siębiorstwo „Przewóz“ , które prawem kaduka otrzy
mało od zarządu kolei państw owych inonojjol na 
przymusową (1) dostawę do domów nadeszłych ko* 
ieją towarów i t. p.

Pominąwszy już fakt grubego pokrzywdzenia za* 
wodowych spedytorów przez oddanie wyłącznego 
prawa rozwozu jednej (protegowanej) firmie i przy* 
znania jej wprost lichwiarskiego cennika, zapyiu* 
jemy pana ministra kolei dla czyjej wygody za pro* 
wadzono ów monopol, gdyż o ile z napływających 
zażaleń wnosić możemy, podobny przymus dostawy, 
ani w interesie kupców ani też wogóie interesentów 
najzupełniej nie leży, owszem prowadzi do różnych 
kolizyj i nieporozumień!

Między wielu innemi znajdujemy zażalenie na* 
stępujące:

Odbiorcy dostawiono (przymusowo) próżną bańkę 
blaszaną z kolei do domu znajdującego się na dru* 
giej ulicy od dworca. Bańka ważyła 9 kg. Za do* 
stawę policzono 90 mk. i jako nałeżytość manipu* 
lacyjną (przy dostawie* dalsze 120 mk., Ł j. razem 
210 mk. Posługaczowi za przyniesienie tej bańki z 
kolei zapłaciłby odbior.-a najwyżej 60 mk.

Licznie wpływające do Pyrek,-vi kolei zażalenia 
na „Przewóz“, a nie odnoszą żadnego skutku, gdyi 
jak się dowiadujemy, poza nazwisk.em właściciela 
tej firmy (który jest tylko figurantem) kryją się o* 
soby stojące z koleją państw, w ścisłym związku, a 
nawet są urzędnikami tejże!

Postaramy saę tę spraw ę dokładnie zbadać i wszel* 
kie niewłaściwości względnie nadużycia najbez* 
względniej napiętnować! i

Jak w średniowieczu!
Waiki i prześladowania religijne w po* 

wiecie sanockim.
Z licznych zażaleń i skarg nadsyłanych nam 

z powiatu sanockiego, dowiadujemy się, że dzię
ki niesumiennej propagandzie sekty „Hodurow- 
ców“  1 podjudzaniu ciemnych mas tamtejszego 
chłopstwa przez politycznych warchołów z obozu 
„W itoeowcow“ ,, gmiuy Jaćmierz, Posada Jaćmier 
ska i Bazanówka, już od dwóch lat sę widownią, 
walk na tle religijno-wyznaniowem, a ostatnio 
zajść wstrząsających, jak gdyby wyjętych z hi- 
storyi średniowiecza.

Ońarą wznieconego przez „Narodowców“  por 
żaru padł gospodarz Frn. ciszek Warchał, 
któremu podpalono stajnię i stodołę z całą кге- 
sceiicyą przesziomczną i wszystkiemi narzędzia
mi goopodarczemi tak, że stał się z rodziną ogo
łoconym z całego mienia żebrakiem, a tak samo 
szczególnie prześladowanym i materyainie u i
szczonym przez „Narodowców" (t, j. wyznawców 
t. zw. „Kościoła Narodowego“ ) jest tamtejszy go
spodarz Guzek i wielu innych gospodarzy wyzna
nia rzymsko-katolickiego, k i orz y wskutek oba
w y pobicia i zabicia nie wychodzą z domów na 
ulicę jub podworze własnego acuiosiwa i każde
go czasu w dzień czy w nocy w swych własnych 
nomach eą niepewni życia, gdyż do ich mieszkań 
wpada grad kamieni, raniąc ich, względnie dzie
ci poaczas snu, zas szyby w oknacu ich domów 
podczas najsilniejszych mrozów są zawsze stiłe  
powybijane.

Wszelkie odnoszenia się prześladowanych ze
skargami 1 prośbą o obronę, nie odnoszą u wój
tów tamtejszych najmniejszego skutku, a nato
miast spotykają się poszkodowani z propuzycyą, 
ażeby porzucili k « » csoI rzymsko katolicki i  prze 
szli do „Narodewcńw“, to umaną dalszych prze
śladowań.

Poza tom „apostołowie“ sekty „Hodurowców“ 
płaceni suto dolarami amerykańskiej bolSidwii, 
której obecnie zależy na wzniecaniu niepokojów 
i rewolty chłopskiej w Polsce via Ameryka, choć
by pod pozorem walk religijnych, nachodzą dal
sze okoliczne wsie pow. sanockiego, wymuszają 
podpisy ludu wiejskiego na petycyę do rządu, 
domagającą się legalizacyi sekty pod firmą „Po l
skiego Katolickiego Narodowego Kościoła“ . Łuny 
pożau i  głośne echa jęków przreśladowanycn o- 
fiar rzymsko-katolickiej ludności Jaćmierza, P o 
sady Jaćmierskiej i Bazanówki napełniają grozą 
i przestrachem nagabywanych o podpisy gospo
darzy wiejskich i powodują, że niektórzy z nich, 
z obawy, aby ich domy, a nawet cała wieś, nie 
stały się pastwą pożaru, podłożonego ręką mści-

.
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wyeh apostołów Hodurowśkich, taką. petycyę 
podpisali, nie znając w eals zasad wyznania i u  
rządzeń sekty „B c iu ro w có w ", zachwahattej im 
przez przyjaciół Lenina i Trockiego.

W y m ię : ione miejscowości w  powiecie sano
ckim są gniazdem „stronnictwa ludow ego“ W ito . 
sa i dr. Kiernika, zartsem najbardziej ciemnego i 
najhardziej demagogiicznemi hasłami zrewo Iłowa
nego chłopstwa. P ropaganda sekty „Hodunow- 
ców " wzięła swój począ tek w  Jaćmiaraw z zatargu 
tymczasowego administratora probostwa fes. M i
chała Grzysia z biskupem  ks. Pelczarem.

Ks. Grzyś, wypowiedziawszy posłusizeństwo ks. 
biskupowi, zesłał za JfP ziasusipendowany j etks 
komunikowany, lecz mimo to nie ustąpi! z pro 
bostwa w  Jaćmierzu, ale spełniał taim fumkeye 
kapłańskie.

Ks. Grzyś w  końcu sam doszedł do tego prae. 
konania, że ulegając w pływom  polityki „Naro
dowców“ popełnił błąd i że bezwiednie wstąpił 
na drogę szyzmy. Cofnął się ięc, przeprosił bi
skupa i wezwawszy swoich parafian do u/pamię- 
tąnia Jaćmierz opuścił.

Jesteśmy pewni, ie  ich sekta n igdy  nie otrzyma 
legaiizacyi jako „Polski K o śc ie  Narodowy", 
gdyż to wywołałoby żywiołowy* (protest większe-' 
go odłam u narodu i w yw ołałoby fatalne w  sku
tkach, dalsze watrząśnienk. „Sekta H odurow - 
oów“ może sobie istnieć, zwłaszcza, że każdemu  
obywatelowi wolno być nawet i bez legalizacyi 
nieszkodliwym wmryatem i  z tego powodu nikt 
nie będzie się nim zajm ował. N ie wolno jednak  
prześladować w  Polsce innych wyznań i dopusz
czać się tia nich gw ałtów !

M ałopolscy urzędnicy ko le jow i zw racają się aa
pośrednictwem naszego pisma do p. Ministra ko. 
Ш  z . prośbą, aby  by ł łaskaw  oszczędzić im ubli
żającej ich godności prowokacyi i nie nasyłał 
do  Małopolski „kontrolerów“, me posiadających  
ani wykształcenia szkol* ego, ani też odpow ie
dniego zawodowego. W  szczególności protestują' 
urzędnicy kolejow i przecinko temu, iżby kon
trolę nad nimi spełniali ich niedawni podwładni 

i to  niżsi funfoeyonaryusze, którzy obecnie,

dzięki pseudo-demokratycznym warszawistycz-
nym metodom admmistrajnym, wyrośli na 
„kontrolerów“ m kistoryałnych. panow ie ci bo 
wiem m ogliby łatwo ze strony gorętsaych ży
w iołów  urzędniczych doznać jakich nieprzyjem
ności... zwłaszcza wobec rozgoryczenia, jakie za
tacza Coraz szeraze kręgi m iędzy pracownikam i 
kolejowym i w  Małopolsce.

Pracownicy Dyrekcyi kolejowej w  Krakowie.

W

s
w okręgu krakowskiego województwa.

W  nocy z 25 na 26 l>m. w y c in a li  bandyci ścia
nę w  sk lepiku p. Franciszka KI япа na  dworcu  

ty Trzebini i  w yrabow a li cały zasób, słoniny  
i  w ęd lin . Szkoda w ynosi przeszło 300 tysięcy Mk. 
Szkodę tę poniósł biedisk-inwąiida w ojskow y, 
który .za pożyczane pieniądze porabiał się k aw a ł
ka ch leba

Kradzież ta rzuca silnie u jem ny refleks na  
tam tejsze jptosiunki bezpieczeństwa tem więcej, że 
kradzież popełniono vis a  Vis restauracyi kolejo
wej, a  rejonu tego p ilnu je stróż kolejowy. W  1уш 
sam ym  czasie jak ieś zdziczałe i zbrodnicze indy
w id u a  z ̂ mściły się na księdzu plebanie w  Ten- 
caynku kolo Krzeszowic, wr ten sposób, że. w  nocy 
w darły  się do stajn i księżej, w biły  hak  do pow a
ły i pow iesiły konia na postronku a  uprząż po
rznęły nożam i w  drobne kaw ałk i.

K ilkakrotn ie zw racaliśm y W ojew ództw u  u w a 

gę na opłakane sto sim ki bezpieczeństwa tak w  
•samym Kraikowi?, jako  i  też w  okręgu, szczegól
nie w  bandyckim  trójkącie państw  przediro®bŁo- 
rowych.

Tam  też jest siedlisko wszelakich wyrzutków  
społeczeństwa w  postaciach w yrafinow anych  
bandytów, złodziei, przem ytników i  t. p. Naito, 
miast zespół m ającej przeciwdziałać policyi pań 
stwowej jest w idocznie nieodpowiedni i n iewy
starczający. Gdyby atoli panow ie kom endanci 
policyi państwowej, zam iast łam ać sobie głowy  
na konferencyach w  W ojew ództw ie  i w  W a rsza 
wie, nad wyborem  ostróg, gw iazdek, pałaszy i  
czapek, pom yśleli nad ściągnięciom doborowych  
i liczebnie odpowiednich sił policyjnych na  ten 
„zagrożony odcinek“ —  toby się stosunki odjrazu 
popraw iły  i obywatele nie potrzebwaliby usypiać  
ze siekierą lub „korom esłem “ pod poduszką.

>»

U

Taki napie widnieje do dziś dnia aa gmachu 
konserwacyi przestrzeni w Krakowie, który czyta.

z grymasem na ustach, wysiadający podróżni 
z Pociągów osobowych. Wprawdzie przemalował p, 
Landee swój własny szyld na „Lancia": ale spowi* 
hien byl znaleść także czas na zatarcie śladów na? 
S2cj niewoli.

Możeby pracownicy kolejowi, %ia<m ze swej ofiar* 
ności, jeżeM chodzi o cel patryotyczny, złożyli odpo
wiednią sumkę do rąk p. Landesa S*do Lanoty i po? 
Proeili go o zmianę tablicy z upokarzającem „k. k.“

Zdaje się, te niektórzy „patryoci“ ukryli sprytnie 
pejsy pod kapeluszom i czekają z tęsknotą na po* 
■wrót tych ukochanych „k. k.“-czaspW!

Gdyby pracownicy kolejowi złożyli na tablicę ja? 
kiś grosz —  to muszą pomyśleć nad tem, żeby nie 
wpadł w ręce spółki dla wywozu słoniny pod firmą: 
„Landes, Stephan i Gutreich“ ! Z KRAJU

Wiśnicz.
O p r a W f  Z W i a Z M O W e  | P B Z e  K  1  Ke" fean<>nik Andrzej Sękowski w  Nowym Wiśni* 

< _  . . . *  '  « u  rządzi w parafii, jak mu aię podoba, Parafia
cała jest wprost oburzona przykładami, jakie on 
daje swoim owieczkom... P. Auąelia N„ tamtejsza 
nauczycielka, żyje w bardzo „bliskich" stosunkach

Prezesem Polskiego Zw iązku Koleiowców dla
okręgu K rasow skiego  by ł do niedawna pow 
szechnie przez kolejarzy ceniony, radca kolejo-

z kanonikiem i jak stugębna fama niemo, przytną* 
fiło jej się z tego jpoś, co w  panieńskiem stanie nie 
jest bardzo przyjemne, bo... krzyczy. To „coś“ żyje 
obecnie podobno w Zakopanem, a tu po drugi rajz 
p. Amelia zaczęte, „nabierać“ . tuszy do tego stopnia, 
że dzieci w . skole wyraźnie mówiły: „nasza pani bfi 
dzic mieć... dz’ecko.“

Poskarżyła się p. Amelia kanonikowi, a ten w * ,  
zwał rodziców tych dzieci do siebie i czynił im wy* 
rzuty złego wychowania dzieci. Na to jeden tama 
tejszy obywatel odpowiedział ks. kanonikowi: „dzic*' 
ci chowamy dobrze, jednak co widzą, to mówią“. 
Pogłoski dzieci tym razem się nie sprawdzały,. gdyż 
coś się z tem stało —  znikło bez śladu.-

Wieczorem pewnego razu, gdy ks. kanonik 
wychodził ze „szkoły“ oknem po drabinie, chłopcy 
tamtejsi poderwali jakimś sposobem drabinę, dość 
że upadla jazem z ks, kanonikiem na ziemię, przy* 
czem szanowna osoba potłukła się i  prze* cały ty- 
dzień nie pojawiła w  kościele.»

Obywatelowi Wiśnioza p. A. S. odmówił udziela» 
nia komunii św., gdyż ten miał się źle wyroić o 
ks, kanoniku. Obrażony p. S. oddał skargę do rądu 
w Bochni o obrazę czci.

Ks. kanonik Sękowski zbiera w  czasie ślubów 
składki na ochronkę, jak również I na witraże do 
okien w  kościele, ile jednak zebrał nikt. nie wie na* 
prawdę, gdyż ks. kanonik do kontroli nie dopuszczał 
nikogo. Oddał wprawdzie 7 czy 9 tysięcy mk. do 
komitetu, ale wtedy jeden z obywateli oznajmił, to 
na jednym tylko ślubie zebrał 3000 mk-, a resztą 
gdzie?

Ks. kanonik kupił dom koło kościoła, w  Wiśni
czu Nąwym, niby dla ochronki. Bardzo ładnie. Alo 
dlaczego zaintabulowano ten dom na. nazwisko p  
Sękowskiego n ie wpisując nawet „proboszcz".
A gdyby tek ks. kanonik zmarł nagle, spadkobiercy; 
mieliby prawo do tego domu. A dom kupiono z« 
składek publicznych po gminie. Na zapowiedz^ gdy 
dhje ktoś, co dobrze żyje z ks. kanonikiem, wszyst
ko jest w  porządku, ale ndeeimo chce dać na zapo. 
wiedzi obywatel, który żyje nie w  bardzo idealnych 
stosunkach z ks. kanonikiem, natychmiast znajdą 
się tnidnośoi na każdym kroku. 
i Wskutek tych faktów parafia cała nie może się 
zgodzić z postępowaniem ke. kanonika i chce i prą* 
gnie, aby raz konsystorz kwestyę tę załatwi! i po* 
myślnie dla parafian terroryzowanych zakończył,

Libiąż.

w y p. Michał Nycz, ale skutkiem nadwątlonego 
zdrowia, .złożył tę go mość w  ręce inspektora 
kol. p. Prospera Ziołowskiego.

Jak sie ciowiadu emy p. Ziołowski zamierza  
również ustąpić z prezesostwa, ponieważ obo
wiązki służbowe-i stan zdrowia nie pozwalają 
mu na intenzywoe zajm owanie się sprawam i 
Związku,

Za czasów urzędowania obu tych prezesów, 
Polski Związek Koleiowców rozwijał się nader 
pomyślnie i wa czyi bardzo energicznie w obro
nie praw kolejarzy, niezapomina ąc równocześ
nie o obowiązkach względem Państwa i nie do
puszcza, ąc do propagowanych ciągle przez pew
ne żyw ioły, strajków kolejowych i to w czasach 
dla Posk i najkrytyczmejszych.

Wr jg polskości.
Donoszą nam z Libiąża, że d b  dzisie)» 

«aegio dnia urzęduje pnzy sefccyi kons&rwacyi 
toru kol ejomistrz Tecel, rodow ity Czech i zacię
ty w róg  polskości.

Do otoczenia polskiego nie odzyw a  się on iaua- 
crej, jak  ..polskie świnie“ { % tego powodu czę
sto cho-dzi z podbitem okiem, jako widomym  
znakiem protestów parobczaków wiejskich, któ
rzy na podobne zniewagi po swemu dosadnie rea
gują. Bana tego w y ładow u ją  często z pociągu  
osobowego i k ładą  go na szkarpie, żeby  „zaczer
pnął świeżego powietrza“. Dziwnem  nam się w y
daje, dlaczego sekeya konsarwacyi w  ODzienLzri- 
eac-h nia w glądm a w sam owolną gospodarkę p.
Te cl a i nie zapyta się go, cio się stało z cegłą, 
którą podobno złodzieje „skradli", oraz co zna
czą, tajemnicze fury, zajeżdżające w  nocy pod  
jago  dom i czy za wrodzą sek c ji odbywa się 
sprzedaż w ybrakowanych progów  kolejow ych, 
jak  się odbyw a i na czyj rachunek Ładuga pro
gów i drzewa robotnikami kolejowym i d la  tam
tejszej firm y drzewnej, kto op łaca  dwie robotni- .
co. zajęte po całych dniach w  domu T e d a  i skąd  
bierze Tecel pieniędzy na sute libacye?

Przy  pomocy w yw iadow cy możnaby sebonać 
sporą w iązankę dowodów  i po ukończeniu śledz
twa wskazać p. T ed o w i „kde domov m oj“ !

Od Wydawnictwa.
Ze względu na stwierdzone nadużycia po

dajemy do wiadomości, że do inkasowania 
nalsżytości, imieniem naszego wydawni
ctwa, upoważnione są tylko osoby, posiada-

Йсе legitymacye inkasentów". N ależytości, 
ożonych do rąk innych osób, uznawać za 

wpłacone bezwarunkowo nie będziemy.
W  sprawach redakcyjnych należy zwra

cać się tylko I wyłącznie do ^kzelnego re-
/ W  idaktora, p. Zygmunta Ol boy‘H f w  admini

stracyjnych zaś wyłącznie do wydawcy, p. 
Aleksandra Zaremby.
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Równocześnie ogłaszamy, że p. Tlen ryk 
Stark z wydawnictwem „Krytyki ‘ nie pozo
staje nadal w żadnym stosunku.

Zwracamy uwagę interesentom I agen- 
cyom czasopism z całym naciskiem, że 
wszelkie piatności, uskutecznione do rąk p.
H. Starka, bezwarunkuwa uznawane* nie bę
dą. Redakcya.

Rozoowszechniajcis raęfoe Kryty. ę.

Z TYGODNIA.
OD RED AK CIZI, Numer dzisejszy zawiera 10

str^is druku.. Num er W ielkanocny wyjdzie w  
zwiekssznoi objętości i będzie zaw iera ł I czne 
ilustracve oraz odbity zostanie w podwójnej ilo
ści nak adu.

Insersty do num eru Wiclkanocnecro przyjm uje  
adm in stracya, „Krytyki“ K raków . L ibro wszczy- 
zna 7.

„G A LIC YJSK A “ SPÓŁKA W Y D A W N IC Z A  W  

KRAKOWIEI Jako wydawca ,,Nowego Dziennika“ 
tiguruje do dziś „Galicyjska Sp. Wydawnicza“ ! —  

A więc nasi kochani bracia w Mojżeszu żyję jeszcze 
ciągle w .. Galicyi!

O wy kocham Galicyanie mojżeszowego wyznas 
nia nie dacie się tak łatwo przechrzcie na Małopos 

łan, wiemy coś o tem. Szkoda jednak, że nie p o d s  

pisujecie waszego pisma „C. k. galicyjska“... i t. 1.?

Do wszystkich zamiejscowych
agencyi sprzedaży gazet.

Administracya „Krytyki“ uprasza, aby 
należności za prenumet atoi ów u nich zgło
szonych, po potrąceniu 20 byiy co mie
siąc .regulowane czekami P. K. 0 . 150 421.

Należności za sprzedane pojedyncze 
egzemplarze „Krytyki“ , po potrąceniu 
20 proc., prosimy regulować każdego 
miesiąca również c z e k a m i  P. K. O.
150.421. Pozostałe egzemplarze należy 
przesłać pod adresem wydawnictwa na 
nasz koszt, lub jako zwroty nieprzyjęte.

A d re s  W yd aw n ic tw a  „Krytyki“ : K r a n ó w ,
Libro wszczy zna 7.

POLSKIE H I  IfflJ i М1П 1
L. Z IE L E N IE W S K I Sp.Ak. §

Rok założenia 18C4 ffi

W  KRAKOWIE, LWOWIE i SANOKU. Щ

WAW E L
wytwórnia czekolady i cukrów

Grabowskiego i Łopatki
w Krakowie-Dębniki

ulica Konfederacka 1. Telefon 3427. 
polecaja swoje wykwinineczeKolany »esero- 
we i kuchenu**, oiaz znakom łe wyioby cze

koladowe i pomaukowe. 23 4-0

ODDZIAŁ I 
B u d o w a  maszyn

ODDZIAŁ II 
Kotlarnid

ODDZIAŁ V

ODDZIAŁ III 
Bud. mostów i konst źsleznych

ODDZIAŁ. IV 
Buocwa wagsnów 

Oulewnia żelaza i metali.

Wszelkie odlewy maszynowe i budowlane podług własnych 
i nadesłanych m odę1, z szarej w>anej (Grmig*»s) do wagi 15.000 cb
kg. w  jednym kawałku. óo

Odlewy szczególnie twarde, armatury, paleniska, ruszta, 
walce drogowe, koła pasowe, zamachowe i zazębiane, słupy ^  
latarniane, okna, ogrodzenia itd., odlewy metalowe wszeUiego ^  
rodzaju, 63
ODDZIAŁ VI Budowa statków i bagrów lądowych i rzecznych Ш
ODDZIAŁ VII Budowa motorów wybuchowych £8
ODDZIAŁ VIII Budowa zakładów i wszelkich urządzeń w zakresie $8

gazownictwa.
Шшшш шштштштттш
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Masowa produ«cya drutu i wyrobów drucianych.
I. DriUTY żelazne twarde i żarzone, pocynkowane, miedziane: 0 ut 

sprężynowy twaidy gal ла dzowany. Drut dla telegrafów i telefonów 
Druty Kolczaste zwykłe i pocynkowane. 66 1 -4

li. *Y.iUBY DRUlIAmI: D uciana siatki plecione do wszelkich ogro
dzeń. Siatkowe ochrony pasów tranem syjnych, maszyn, schodów, okien 
dachowych i t  p. Druciana raty (siatkowe) do żwiru, węgla, kamienia 
i Ł p. Uiuciane wycieraczki siatk<<we. Druciana tkaniny. Druciane ma
terace do łóżek z siatki sprężynowej w ramach żel.

III. W » HUBY ŻcLAZNt: Komp.stna ogrodzenia placów, parków, gazonów. 
Bramy i bramki żel.-blaszane, siatKOwe i t  p. Żelazne wiązania da
chowe, okna fabryczne, inspektowe itp. Meble żelazne zwyczajne dla szpi
tali, koszar, baraków i Ł p. Fachowa porady, kosztorysy i t. p. bezpłatnie.

Spóika Akcyjna

FABRYKA DRUTU
i wyrobów drucianych 

Kraków-Podgórze, Romanowicza 5.
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RESTAURACYA

„KRESY”
Kraków, Sławkowska L. 30.
Wydaje codziennie obiady z 2 dań 
po 150 mk. i koiacye po 170 mk.

Oprócz tego potrawy a la carte.
PRZY OBILDZlE i KOLACYI GRA 

ORKIESTRA B ŁABAJl K. 7o t-2

■V"4T ■▼ '■ЧР'ЧГ

!
H e *  V л  • t ,  f t i i Ł f ,  cLa I Y t ią. ZŁuJO, bticBHU, 

kupuje po najwyższych cenach 
MAUAZYN JUBILERSKI  

M . W USSEsuM aW A K r d k o w , Grodzka 10.
Za zęby sziuczne plącę najwyższą wartość 6S 1-4

Nr 10-ty

№  o p i i i  m
i jest wszędzie do nabycia.

Cena podwójnego 
numeru 35 Mkp.!

FABRYKA M A S ZY N  R O L N I C Z Y C H

„ O D L E W “
Kraków, Grzegórzki,

przyjmuje wszelkie roboly wchodzące w  za. 
kres odlewu.ctwaf obróbki metali jak tokar
skie, ślusarskie itd. po cenach jaknajprzy- 

slępuiej szych. 71 1—5

i
f

w №  ШШ opoki m i
Zgłoszenia: Kraków, 

Topolowa 1. 6 do Re- 
dakcyi Przeglądu Fo
tograficznego 1

sro и га
Kułrv i W oif*  na popęd elektryczny. W o lty  
do siekania mięsa ręczne duże i matę, - zp ry c e  
do roblen.a niełoas stojące I leżące. S c i l k l  
do szyne< na płytacn marmurowych. N o ż e  do 
krajania szynek, noże do ruboty, Muaaty, Fleki. 
Jet.ta sucha I solone. Solnat  do marynowania 
mięsa. CzęSol zapasowe do maszyn posiada na 
składzie speoyalny sm jaU m a szy n  K zeżn  c zo -  

M a.sarsk .cn .

A .  Z A R E M B A
Centrala: Kraków, ul. św. Marka I. 20.

Filie:
W ARSZAW A, LW ÓW ,

3i. Ssnaterska 8, pasat u!. Newa ta k i  41

Znana zaszczytnie od przeszło 20 lat

PAROWA FABRYKA WÓDEK 

ROMANA

MARCZYŃSKIEGO
S p ó łk a  z  o g r .  o d p.

KRAKÓW, PRĄDN.K CZERWONY
T e le fo n y  nr. 7 7  i 5 8 0  '

poleca przewyborne, naturalne 
nalewki owocowe, rosolisy, likiery, 
rumy, źytnidwki, starki po cenach 
w stosunku do nadzwyczajnej

jakości bardzo niskich.
W sklepie fabrycznym „Probierni“ na 
Prądniku Czerwonym, Trakt Warszawski 
Za Kogałką k o rzys tn e  ku p n o  na butelki 

w dowolnej ilości.
Aromatyczny rata krajowy już od 1000 №  u  litr.

SKLEP FABRYCZNY
prowadzony we własnej administracyi.

72 1 -4

Zamówienia na hurtowee w y 
syłk i można również usku

teczniać

w Krakowie, uf. Kościuszki 25
330 T e le fo n  n r . 7 7 .  ssie



RESTAURACYA
ZWIĄZKOWA

>JÓZEFA<
(d aw n ie j Frim m al)

Kraków, u!ica Lubicz L, 9
/

wydaje codziennie od godziny 6 rano do 1 w nooy

świeże potrawy i napoje,
Słynne ze swej dobroci W Ę D L I N Y ,  wyrabiane w© 

własnym zarządzie, maszynami elektif czhemi.

Znakomita kuchnia. Piwo okocimskie 
Szybka obsługa,

8

L b
21 4-  6

Oddział w Krakowie ulica Grodzka L. 15
Adres dla depesz; „Świętopełk“, Telefon Nr. 220.

Diiai ziemiopłodów 1 artykułów spożywczych:
wszelkiego rodzaju i gatunku żyta, kukurudza krajowa i rumuńska, jarzyny strącz
kowe krajowe i rumuńskie, ziemniaki jadalne i gorzelniane, mąki krajowe i za- 
-  —i graniczne, tłuszcze, słonina, nasiona szlachetne i nawozy sztuczne. ———

Dział techniczno-maszynowy:
maszyny do obróbki drzewa znanych firm niemieckich i firmy .RIKOWWERITE*
——  w Wamsdorfie, wszelkie żelaza, śtal i artykuły techniczne w ogolności. —

Dział drzewny: 14e~10
drzewo materyałowe, budulec i drzewo opałowe (handel w kraju i eksport)

Dział artykułów kancelaryjnych:
papiery kancelaryjne, konceptowe, pakowe, tektury, wstążki do maszyn, kalki ma
szynowe i ołówkowe, papiery światłoczułe etc. (jako wyłączni reprezentanci ehlu-
 ..... -..........................bnie znanej fabryki „Swiatokarbon“. "■ ■ " ..................

§sr Sprzedaż tylko hurtowna, dostawy punktualne, 'W 9  

— -  gwarancye dostawy, ceny konkurencyjne, ———
——— — ■ ułatwienia w płatności,

soiny 20/22 Brać,
siarkowy b6 Bme i in. koncentracyi. 
azotowy 27 i 3ó Bme. 
mrówkowy 80% — techn. czysty.KWAS akumulatorowy 22 Bme.
solny, ciężar gatunkowy T19 chemi
cznie czysty.

S et giauberską kalcynowaną. 
S ó l giauberską kryatal.JIną 
$ o e q  bicarbonat.
S « l m i a k  proszkowany i

w  kawałkach subl, 
it ta fta lin o  w łuskach.
A łu n  krystaliczny w kawałkach.

S ia rc zan  miedzi (Knpfsi ?rtrisr> 
S iarczan  żelaza (EismHriol). 
Siarko w laskach.
M nlum otow. (Bieibergera).
B ie l ołowiu.
N ig re n y n B  tłuszcz (Bay era). 
S z e le k  orange TN.

poleca do natychmiastowej dostawy firma:

JOZEF JACOSSOHN, Araków, ulica WrzesIAska L,
57 2—2 Telelon Nr 806». — Telegramy: Józef Jaeetesolm, Kruków.

3.
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SPÓŁKA TRANSPORTOW A

C R A C O  V I A
S-ke z ogr. por.

DOM SPEDYCYiNO-KOMISOWY
Kraków, Grodzka 60. Tel. 270
Filie Lwów ul. Halicka 20. Tarnów Piać 
Sienkiewicza 6Q„ W ie d e ń  i,, Schónlatern- 
gasse7.a.Tel.3191/Vii Ł ó d ź , Piotrkowska 105
Wysyłka towarów w kraju 1 za granicą. Przesyłki 
zbiorowo ze wszystkich Id o  wszystkich większych 
miast. Oetenia towarów. Magazynowanie i finan

sowanie towarów. 39 2—4

A
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«PRZEMYSŁ0
KRAKÓW4ILŚW KRZYŻA 1

DOSTAWA MATYCHMIASTOWA

BIURO  SPEDY CYJN E

ADOLF STERN,
W ŁASN E  ODDZIAŁY s 

^ f * * A W A ,  Długa 60. KRAKÓW, Grodzka, 18. & 
PRZEM YSŁ, Mickiewicza. D hO H O SY C Z , Mlokle- 

STANISŁAW ÓW . K"'ń»k.ego 1. ŚNIA- 
TYN-ZAŁUL2E, Dworzec. CZERNIOW CE. ZA - 
QRZEi?i ©ednlcky doi. 83. M a r i b o r ,  Aleksan- 
drowaSo. BRATiSLAVA, Lorenzertor24.GDAŃSK, 
Sandgruba 30. WIEDEŃ 1, Werderthorg 4, BER
LIN NO 18, Lendsoergerstr 8 8 - H a m B jR o ,  k!o- 

Stertpr 1. SCH NĘ DkMUHL, Breltestr 17.

Wegen (Westfalie) KOinerstr, 1 5 .

Zastępstwo we wszystkich większych miejscowol?
eisch w kraju i zagranicą.

Spedyeye wszelkiego rodzaju, ruch przesyłek zbio
rowych. reekspedycye, oclem a, dowozy, transporty 
meblowe w patentowanych wozach meblowych, 

składy towarowe. 47 3 -  6
Specyelny o d e s ^ ł  cysternowy.

S  OLKA AKCYJNA  
—------■ DLA — — -

M I Ę D Z Y N A R O D O W E G O
T R A N S P O R T U

23 4— 0Porter 
Tenczyński

powszechnie uznany za najlepszy szczegó ln ie j 
po lecan y  jako środek ódżywczy dla niedokrew- 
nych. Dostarcza i ma pa składzie Rsprszsntacya 
browaru 1 enayńaklego, Kraków, Mostowa 12. TM. 1003.

S C H E N K E R  i  S k a
ODDZIAŁ w KRAKOWIE
Ul. Pańska L, 9,* telefon 2122.

0 3 D Z J X Ł Y  w  POLSCE s

WARSZAWA — LA ÓW — ŁÓDŹ — DRO
HOBYCZ — ROWNO — SOaN OWiEC —  
SNiAiYN —^ODW UŁOpzYSKA — BIA
ŁYSTOK — GRAJEWO — OŚWIĘCIM —  

ZBĄSZYN — MYSŁOWICE 
186 WŁASNYCH FILII ZAGRANICĄ. .

PRZESYŁKI ZBOROWE
Z  Wiednia, Cieszyna, Pragi, Oło

muńca, Bogu ml na i t  d.
. n w i m m  m i m y  2e i~&

-OCLENIA — SPEDYCYE WSZELKIEGO RODZAJU-

JOZEF FEIL KzTa 581
- poleca 28 4-10 <

: wyratiyziDle, srehriK, aipakows i гШйИИеро srehra i
!; S p r i e d ą t  h u r t o w n a  i c z ę ś c io w a .

Ш65ШШШ0Ш05ШабШ£Ш85Е®®®8359в5£ 
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Nie zwlekać 
z zakupem !

Obecnie najodpowie- 
dniesza chwila do 
zakupna bucików. 

Na sezon letni nade
szły p an to fe lk i 

w  różnych kolorach, 
naj modnie! szych 

fasonach oraz prima
lakierki.

Cent tarto pnyilpe!
Q<xala ВШШВ

Kraków, Starowiślna 6 
48 2 4

№
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Restauracya

„OASTRONOMJA”
I, Spółka kup. gosp. z ogr. por.

Kraków, plac Dominikański 7
(daw. Antoni Suski)

i
poleca bufet bogato zaopatrzony w znakomite 4 ”1*® * gorące 
zakąski oraz kuchnią znaną ze swej dobroci. Gabinety dią 
zebrań towarzyskich. — Lokal otwarły do 1-szej w nocy.
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Dodatek leracld teatralny
ao A/ra 7. z ama 3. iV . 1922.

PRZEGLĄD TEATRALNY.
W ŁAD YSŁAW  RATSCHKA.

W  sobotę 1 kwietnia, o godz. 11 w nocy obchodzić 
będzie ..Bagatela“ jubileusz jednego z nojbard-.iej 
obowiązkowych i najzdolniejszych aktorów polskich!

Władysław Ratschka urodził się w r. 1S75 ve  
Lwowie; tam ukończył szkolę realną, a następnie 
szkolę dramatyczną Emila Berynga. Pierwsze kroki 
artystyczne sta wdał jubilat na scenie hr. Skarbka we. 
Lwowie w 1895 r. pod dyr. J. Przybylskiego, w roku 
1899 widzimy go w  Królestwie u E. Majdrowicza, 
w  1901 r. angażuje go KnakasZawadzki do Ludów 2. 
go w Krakowie, w 1903 r. E. Rygier do Poznania, 
a  w  1904 wraca do Lwowa do T. Pawlikowskiego, 
gdzie pozostaje również u L. Hellera. W  roku 1914 
przerywa świetną kary erę artystyczną W . Ratschki 
wojna, powołując go w szeregi. Po powrocie bierze 
udział w teatrze Plebiscytowym r °  '' Śląsku, skąd 
angażuje się do Bagateli. Tutaj już niejednokrotnie 
mieliśmy sposobność podziwiać W . Ratsżhkę w ro* 
lach większych' i mniejszych charakterystycznych, 
*  których doskonały ten aktor umie zawsze siwo* 
rzyć zajmujące kroacye. Wystarczy wspomnieć 
„Damy i huzary“, „Bóń‘", „Starzy i młodzi“ , „Opij* 
kuj się Amelią“, a ostatnio w „Bomu osaczonym“ 
dał nam skończony typ i zewnętrznie i ujęciem roli 
majora Bavisa purytanina. W  wielkim repertuarze 
swoim ma W . Ratschka cały szereg pierwszorzę. 
dnych postaci, którym' zachwycał swego czasu 
Lwów. Na wieczór jubileuszowy wybrał artysta 
Bracca „Piętro Caruso“, jedną z najlepszych swoich 
ról, którą zapewne pospieszy tłumnie podziwiać 
krakowska publiczność (jedna z najkulturalniejszyeh 
1 najwdzięczniejszych V  Polsce) aby przyczynić ssie 
do uczczenia jego 25=letnlch godów ze sztuką, setói 
rej W . Ratschka nie sprzeniewierzył się nigdy i u* 
kochał ją nad wszystko.

Operetka w podróży.
Nasza operetka po y jsro wodrzen i u duchów" 

postanowiła zabawić się w podróżowanie i to jeżeli 
nie naokoło świata, to już conaj mniej naokoło Pols 
ski. A więc! Łódź, Wilno, Białystok i t d.

Artyści operetkowi wszystkich odcieni, owa skła« 
dnica niegasnącego humoru, poprzystrajali się w 
poważne miny, uzbroili się tym razem w ciupagi, 
ponabijali podeszwy gwoździami i hajda!

Co za szalona frajda zwiedzać szmat świata i je= 
dnocześnie rozweselać gromady obcych... a swoich. 
Byłoby jeszcze milej i weselej, gdyby nie mrożąco 
nikłe dyety dzienne...

Miliony sypią się w Łodzi do kabzy dyrektorskiej 
dzień w dzień, a z gażą... krucho!

Ale to... detal, grunt humorek; nie martwić się 
i dobrze się odżywiać. No r,ak, ale... za co?

Łódź szalała za naszą operetką, powodzenie wiel
kie, przyjęcie owacyjne.

Prasa a ę  rozpływała. Nie przypinała nam eo= 
prawda po „Noworeformatorsku“ „ostróg aktora

skich", lecz za to pasowała ulubieńców krakowskiej 
publiczności na... mistrzów —  dosłownie —  odnąićs 
niano we wszystkich rodzajach i przypadkach słos 
wo — „mistrz“.

A że tam na miejscu było trochę mniej wygód, 
że artyści w hotelu Polonia leżeli jak śledzie w becz
ce   to... detal.

Wystawiono sztuki pięknie, muzyka grała ocho* 
czo, a kapelmistrz z rozmachem dyrygował (jeszcze 
by też za dzienną honoracyę 15.000 marek!).

W erwa kapel mistrzowska była tak wielka, że tle 
dzieliła się nawet... artystom.

Nie obyło sdę bez bolesnych incydentów. Utalem 
towana i przemiła gwiazda operetki zachorowała... 
Piękne usteczka napuchły. Lotem błyskawicy już 
była u' Warszawie, coś tam jej... wycięli i drugi 
dzień już znów śpiewała, W  wolnych chwilath od 
zajęć młódź artystyczna bawiła się szampańsko na 
redutach... purymowskich... ' Nlemir.

Z SALI KONCERTOWEJ.
PEPITO ARRIOLA.

Koncert Am oli był dla Krakowa prawdziwą 
atrakcyą. Znakomity artysta zgotował nam miłą 
niespodziankę i to tak dobranym programem, jaj 
koteż indywidualną interpretacyą wytrawnego mu. 
zyka. Już na wstępie zdołał podbić słuchaczy кевд» 
certem włoskim Bacha, odbiegając od szablonowej 
pedant ery i tak głęboko zakorzeń idnej u większości 
wykonawców, traktujących Bacha jako skostniały 
przedmiot zimnej analizy —  nadając temu dziełu
o.żywczość i brawurę, tudzież łącząc wszystkie trzy 
części w ideową całość z pominięciem nad używaj 
nycb często rallentando po frazach,.

Słabiej wypadły preludye Chopina, odegrane po? 
prąwnie, lecz trochę bezmyślnie —  widocznie ten 
genialny liryk nie odpowiada naturze hiszpańskiego 
wirtuoza. Corti,

REPERTUAR TEATRÓW.
Teatr miejski im. Jul. Słowackiego. 

Sobota: „Srejba“ (nowość).
Niedziela: Popołudniu „Straszne dzieci“ —  w ie

czór „Siejba“.
Teatr ..Bagatela“. i

Sobota: Popołudniu „D r Stieglitz“ —  wieczór 
„Adam, Ewa | w ąż“. —  O godz. 11 W ieczór 
jubileuszowy W ł. Ratscbki.

Niedziela: Popołudniu „M orphiw n" —  wieczóf 
„Dom 'osaczony“.

Opera i operetka.
Sobota: „Żydówka“.
Niedziela: Popołudniu „Odmłodzony Л dolar“ —  

wieczór „Żydówka“.
Teatr „Nowości".

Sobota: „Szpera“.
Niedziela: Popołudniu „Szpera“ — wieczór „Szpera“ 

REPERTUAR KIN.
Uoiecha:: „św ięty Tygrys“.
Zachęta: „W ładza Tyrana“.

Promień; „Carewicz“.
W an da ; „Ka.iawanna śmieci“.
Opieka; „Czaty".
Warszawa: „Szczury New-Yorku**.
Sztuka: , W  obliczu śmierci“.

Myśli domorosłego polityka.
Zgodne czy niezgodne z konstytucyi?

Gabinet Ponikowskiego nr. I podał się nie. 
dawno do dymisyi i m iał słuszność. Ja uczynił
bym  to samo. Bo żądan e słów  „żgo.dn e z kon- 
stytucyą" toć przecie obraza konstytucyi... I nie 
m a najm niejszej wą tpliwości, że tak było w  isto
cie, skoro wszystkie gazety krakowskie, po
cząwszy od „Naprzodu“ a  skończywszy na  
>,Czasie“ wystąpiły w  obronie zagrożonej pol
skiej konstytucyi i potępiły te słowa. Przeciwni
kiem konstytucyi okazał się tylko „Głos Narodu“, 
który kruszył kopię w  obronie żądania delega- 
cyi W ileńskiej.

HONOR M IN ISTRA CZY DOBRO I  HONOR
P A Ń S T W A ?

Przyczyną ostatniego przesilenia gabinetowe
go w  Polsce był honor i dobro państwa, a  nłe 
honor min.btra. jak  to dzienniki przewrotnie 
inform owały. W  państwie konstytucyjnem słowa  
„zgodnie z kónstytucyą“. nie mogą prz&cież ubli
żać honorowi ministra, który uważał za stoso
wne powiedzieć jaw n  e, że możemy się znaleźć 
wobec rządów  nie-konsty tucyjnych.

GABINET W O JSK O W Y 'i ZAMACH STANU.
W  czasie przesilenia gabinetowego b y ł 'K r a 

ków  widownią, niezwykłej szopki politycznej. —  
Oto organ twórcy „strónn.clwa r.pub l kańskie
go“ darzył nas gabiąętem  wojskowym , а staru
szek „Czas“ dopraszał się na gw ałt „zamachu  
st-anu“. —  W idocznie i jeden i drugi uważał to 
55й> potrzebne w  obronie konstytucyi zagrożonej 
Słowami „zgodnie z kónstytucyą“.

DZIENNIKARSKA MORALNOŚĆ.
Jeden z dz enn ków  krakowskich, który przed  

woj, ą potępiał wszelką służalczość, już w  czasie 
wojny w ygryw ał piękne melodye na fujarce lo
jalności w ijącym  się u  stóp tronu, a  po prze
wrocie stał się tak bezwzględnym  wielbicielem  
niektórych osobistości w  Polsce, że uw ożał za 
stosownie z okazyi niedzielnego obchodu wystą
pić z denuneyacyą osób. które odważyły się nie 
padać plackiem  na zi mię. Całe szczęście, że 
w  Krakow ie nie urzęduje już austryaekie w o j. 
skowe biuro wywiadowcze (K-Stelle).

N acze ln y  re d a k to r : Z y gm u n t O lboy .
Rtnaktor odpowiedzialny: Franciszek Knclel. 

W y d a w c a :  A le k sa n d e r  Zaremba,
Drukarn ia Ludow a w Krakowie.

Za g
Dr EUGENIUSZ MELLER — PARYŻ.

rożona kultura.
(„La cuiture en perii“).

W  najpoczytniejszych dziennikach wielkich  
metropolij Europy czyta się, w  ostatnich czasach, 
alarm ujące artykuły o niebezpieczeństwie, za
grażają,cem kulturze. Zwłaszcza gazety szwajcar
skie —  wspomnieć wystarczy tylko o w pływ o
wym bardzo organie „Journal de Geneve“ —  
w skazu ją  na nieuchronny spadek jednej kultu
ry, a to kuLnry słowiańskiej, będącej 'zwiercia
dłem intelektualnego życia więksaaj części Euro
py. Gywilizacya słowiańska, z powodu długole
tniej wojny, znalazła się nagle na równi pochyłej 
i z matematyczną, omal pewnością stacza się „bu  
przepaści dekadencyi“, skoro za wczas intele
ktualne kola romańskie i anglosaskie nie przyjdą  
jej z pomocą.

A rtyku ły  owe wyłuszozają, że kultura tire j&st 
pojęciem abstrak cymom, jeno zwartą konkretno
ścią, drzemiącą w® pewnej warstwie ludzkości, 
do umysłowej pracy zdolnej. Regenoracya naro
dów polega właśnie na podtrzymaniu i ciągiem  
odnowieniu kultury, wszczepionej drogo dueho- 
v, ego pokarmu, jakim jest intelekt człowieezy.Win  
no się więc. pod groźbą utraty bytu, starsze karlry 
w szeregy ewołucyi dziejowej, zastąpić młodsze 
mi i w  każdej chwili przeprowadzić konieczny 
proces odrodzenia, zapełniając powstające luki,

spowodowane ciągłością wieków, siłami genera- 
cyi młodszej.

W  obecnej chwili atoli, w ielkie połacie Euro
py środkowej i wschodniej, zniszczone pożogą 
wojny, nie m ają dosyć ludzi młodych, których  
przeznaczenie powołać ich miało do spełnienia 
wielkiej misyi kulturalnej. Boć młodzież ta, ju 
trzejszy materyał odrodczy dla um ysłow ego 'ży
cia, została zdziesiątkowana bądźto wojną, bądź 
też nędzą, bezprzykładną wprost w  h fetory i ca
łej ludzkości.

Przychodząc do przekonania, że upadek ku l
tury słowiańskiej, najstarszej może na kontynen
cie — sprowadzić może podobne rozkladcze sym- 
ptomała w  cywilizacyi zachodu —  utworzyły się 
przeto związki, mające na celu zorganizować 
planowo wszelkie do dyspozycji im stojące środ
ki. Dokumentem znamiennym stowarzyszenia 
„Tymczasowej pomocy europejskich wszechnic“ 
jest, obok wielu innych wyczerpujących publi- 
kacyj w  tej maleryś, ołbrzymie dzieło statysty
czne, wydane w Genewie p. t.: „Report o| Euro- 
peen Relief”, którego dokładne cyfry, w ykazują  
dosadnie o nędzy życiowej, więcej jak  90.000 stu
dentów o narodowości polskiej, czeskiej, serb
skiej. bułgarskiej, austryaokiej, armeńskiej, wę
gierskiej i rosyjskiej, pozbawionych zazwyczaj 
dachu i odzieży. Cala ta rzesza słuchaczy wszech
nic źle odżywiana, często bez obuwia i najkenie- 
cżniejązych nawet części ubrania —  cała ta ar
mia umysłowych .nędzarzy, noclegu szukających  
pod filaram i mostów, lub w rus-zrtowania:h do

mostw, cały ten kwiat młodzieży, wiedzy łakną
cej, z powodu braku najpotrzebniejszych środków  
do życia, ginie marnie, zabijając w  sobie ideolo
gię i intelekt. A  przecież młodzież ucząca się —  
to podwalina każdego narodu! I dziwić 'należy 
się także, że niejeden z nich, pomimo takiego try. 
bu życia, znajduje jeszcze tyle energii i siły woli, 
by studya kończył i stał się pożytecznym człon
kiem świata.

W  tym „raporcie“ czytamy dalej o wypadkach  
specjalnych, że tyle a tyle słuchaczy przeszło 
ostatnią zimę bez „dessous“, żywili się tylko 
czar: ą kawą i spleśniałym chichem, albo o tych, 
którzy przy świetle ulicznej latarni przygotowy
wali się do egzaminów. Kronika ta smutna nie 
przemilcza i wypadków „tragicenych“, zanotowu, 
jąc skrzętnie o zamarzłych studentach na pod
daszu bez okna, albo o pewnej słuchaczce wę
gierskiej, zmarłej rfą tyfus głodowy!... W  dziele, 
wydam m  przez s e k re te ry „ M ię d z y n a ro d o w e j  
Pomocy dla studentów“, figuru je liczba Ш 0  zde, 
mobilizowanych shidenatów, przybyłych z frontu 
do przeludnionej W arszaw y, odzianych w  oszar- 
panyeh i krw ią splamionych mundurach wojsko
wych a Ikeratrde „pozbaw ianych ' kosizuli“, noc 
spędzających м  lodowych lawach A leji lub na 
podłodze poczekalni dworców... Autor niniejszego 
artykułu podał obraz nędzy uczącej się młodzie
ży na wszechnicy: Iwoskiej, krakowskiej i po- 
*  ańsikiej, której los niczcm nic ustępuje opisom 
grozy i Łragedyi warszawskich współbraci!

(Ciąg dalszy nastąpi).


